
Jir 136 Niedziela 29 czerwca (12 lipca) 1908 r }\t,K Ul.

Wychodzi codziennie lano optocz dni poświąłecznych.
Adres Redakeyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Proreziia 9 (Wasllczykowska).
T e le fo n u  Na 1672.

Rękopisów RedaLcya nie zwraca.

Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■leifęcnfe kwart. półracz. roczn
Prenumeraia: W kraju —.85 2.50 4.50 8.-

Za granicą 1 35 4.— 7 . -  14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitowego przed tesstem  
40 kop. pierwszy i 20 kop każdy następny raz, za 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 &op. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prinumir&tę  i o g ł o s zs ni a  przy jmuj*  
Admi ni s t racya .

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ;  na  d r u g i e  p ó ł r o c z a !
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że 1 lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu Dziennika prenume- 
ratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskaw ie nadesłać prenumeratę, należną za drugie półrocze, trzeci kwartał i miesiąc lipiec

przed upływem czerwca.

Tym wszystkim, którzj wzięli udział w 
pogrzebie

"  v P

lub w inny sposób okazali swoje współ­
czucie, w żalu pozostała rodzina składa 

niniejszem  serdeczne podziękowanie.
1—2724—1

Bitwa narodów pod Lipskiem 1813.
nowoołwarta PANORAMA

w g m a c h u  G o l g o t y  na  g ó r c e  W ł o d z i m i e r s k i e j .

8-kL Gimnazyum Obywatelskie z peiis/onatem. Patrz 0oSat8nziedrobne
2247—10—5

C h & te a u -d e s-F le u r s
Dyrekcya S. Nowikowa.

Dziś, dn. 29-go czerwca w teatrze letnim 
op. rosyj. przy współudz. całej trupy „Sąd

zakrytym „ D w o jre łe  M eju ch eses" . W o-
grodzie wielki spacer świąteczny. Pożegnal­
ny występ i benefis Ni. Z o fc r a ,— która wy­
kona wzlot przez cały ogród. Na ostra

Dogów Początek o g. H'/2 w. W teatrze , dzie występy nowych artystów. W sali kun-

t
♦

certy „Variete“. W spaniały program . W ej­
ście do ogrodu 32 k. Restauracya otwarta 
do godziny 4-ej rano. We wtorek dn. 1 lip­
ca benefis główn. kapelm istrza S. Z e lc e r a  
1) „Noc m iło śc i" , 2) „ Z ie lo n a  w yspa" .

„—2520--17

B e z  k o n k u re n c y  i

Te a tr Monte-Carlo
7 K r e s i o u t i k  Np 7 .

Świetna wentylacya— czystość— dezynfekcya. Nie bacząc na letni sezon tylko ostatnie nowości. 
D z is ia j  k o m p le t n ie  n o w y  w s p a n ia ł y  p r o g r a m  w  4 -e h  o d d z ia ła c h .

Piękna oyrodn>czKa
scena w kolorach. Dzielna żona. Samubójstwu z miłości

P o c z ą te k  w dni p c w s z e d  od  g. 5 -e j  w n ie d z ie le  i ś w ia ta  o d  g . 4 - e j  d o  I2«ej w  n o c y .
C e n y  m ie js c  od 2 ĆJ k o p .  d o  3 r b .  5 0  k o p .

stafu 1LudwigaXV Napad na pociąg we Francyi. Żart Napoleona I-go
z natury  w 

kolorach.

-2732—1

3-cia wewnętrzna pożyczka państwowa.
Zwolniona od podatku od zysków  z kapitałów pienięż­

nych 3-cia pięcioprocentowa pożyczka państwowa 1908 roku zo­
staje zaciągniętą na mocy ukazu Najwyższego z d. 19 czerwca
1908 r. na sumę nominalną 200,000,000 rubli.

Zostaną wypuszczone obligacye pożyczki wartości stu, 
dwóchset, pięciuset, tysiąca i pięciu tysięcy rb., które przyno­
sić będą, poczynając od d. 1-go marca 1908 r. 5 procent rocznie, 
w ypłacanych dwa razy do roku: pierwszego marca i pierwsze­
go września.

W ypłata odsetek zwalnia się raz na zawsze od podatku 
od zysków z kapitałów pieniężnych.

W szystkie obligacye niniejszej pożyczki zostaną zamor­
tyzowane w przeciągu 45 lat drogą corocznych losowań, 
lecz przed pierwszym marca 1917 r. nie będzie dokonana przed­
terminowa amortyzacya ani drogą wzmożonych losowań, ani 
drogą konwersyi lub wykupu.

Pierwsze losowanie, zgodnie z planem amortyzaeyi, ma 
się odbyć w  listopadzie 1909 roku.

W ypłaty terminowych kuponów7 i wylosowanych obliga- 
cyi będzie uskuteczniać Bank Państwa, jego kantory i filie 
oraz filie K asy Państwa.

Niewylosowane obligacye będą przyjmowane jako va- 
dium przy dostawach rządowych i jako kaucye dla zabezpie­
czenia spłacanej ratami akcyzy lub cła w edług kursu ustano­
wionego przez ministerstwo skarbu.

W yżej wspomniana pożyczka zostaje zrealizowaną za po­
średnictwem dziesięciu niżej wspomnianych banków  pryw at­
nych wr drodze publicznej subskrypcyi.

Subskrypcya otwarta zostaje w d. 4 lipca, od 10-tej 
do 3-ej godz. po południu w  Banku Państwa, jego filiach i od­
działach, jakoteż w  następujących bankach i ićh oddziałach:

W  banku W ołsko-Kamskim handlowym, w petersburskim między­
narodowym handlowym. Rosyjskim dla handlu zewnętrznego, Petersbur­

skim dyskontowym i pożyczkowym, Rosyjsko-Chińskim , Moskiewskim Ku­
pieckim, Azowsko-Uońskim  handlowym. Północnym, Rosyjskim handlowo- 
przemysłowym i Syberyjskim handlowym. Deklaracye na subskrypcyę przyj­
mowane są także w bankach; Petersburskim prywatnym handlowym, M o­
skiewskim handlowym. Moskiewskim dyskontowym ■ w domach bankowynh: 
W awelberga w W arszawie i w Petersburgu, W . Junkier et Co. w Pe­
tersburgu i Moskwie i braci Użamgarowych w Moskwie.

Cena subskrypcyjna określona została 95 procent, nomi­
nalnej wartości z dodaniem procentów bieżących w  rozmiarze 
pięciu rocznie, poczynając od dnia 1 marca 1908 r. do dnia 
zapłaty.

Do czasu przygotowania oryginałów obligacyi będą wydawa­
ne specyalne świadectwa czasowe, zaopatrzone w kupon płatny 
w dniu 1-go września 1908 r. i pierwszego marca 1909 r, oraz 
stemplem instytucyi, która wydała świadectwo. W przyszłości świa­
dectwa te będą bezpłatnie wymienione na oryginalne obligacye z ku­
ponami płatnymi w dn. 1 września 1909 roku i następnemi.

O czasie i miejscu wymiany nastąpi oddzielne ogłoszenie. 
Wydanie subskryptorom należnych im obligacyi może odbywać się 
w każdym czasie, częściowo lub w całości, począwszy od dn. 12-go 
lipca 1908 r. W każdym razie substryptorowie muszą przyjąć nie 
mniej niż jedną czwartą część kapitału nominalnego, zapisanego na 
nich na d. 12 lipca 1908 r.; jedną czwartą przed d. 1 września 1908 
r.; jedną czwartą przed d. 15 października 1908 r. i jedną czwarta 
przed d. 1 grudnia 1908 r. Subskryptorowie, którym przy rozkładzie 
przypadnie obligacyi w sumie do 1,000 rb. włącznie, wpłacają je 
całkowicie d. 12 hpca 1908 r. Przy subskrypcyi należy złożyć kau- 
cyę w ilości pięciu procent od wartości żądanych obligacyi. gotówką  
lub w papierach procentowych, które zdaniem instytucyi przyjmują­
cej podpisy, przedstawiać będą dostateczną gwarancyę. W razie je­
śli subskrypcya przewyższy ogólną sumę pożyczki, to będzie doko­
nany stosunkowy rozkład. 3 -2 6 9 7 -1

Kazimierz Ossowski
IN ŻYN IE R  i OBROŃCA P A TE N T O W Y .

B IU R A  P A TE N TO W E .
PETERSBURG-Wozniesienskij Prospekt Nr 3. 

BERLIN— Potsdamerstr. Nr 3

„-1559-13

ZAKŁAD W O D O LE C Z N IC Z Y
D - r a  C H R A I H C A

W  ZAKOPANEM
otwarły cały rok.

Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimnastyka, mięsienie, najnowsze przyrządy zan 
derowskie etc. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół ja rsk i. Centralne ogrzewa 

nie, światło elektryczne, wodociąg, kanalizacya, dezynfekcya.
Cena od 8 koron wzwyż z całem utrzymaniem. 2164—30—18

Kijowski prywatny Bank Komercyjny
przyjm uję subskrypcyę

na z w o ln io n ą  od p o d a tk u  od z y s k ó w  z  k a p ita łó w

3-cię wewnętrzną 5 procentową pożyczkę państwową 1908 roku
emisyonowaną na mocy NAJWYŻSZEGO r o z k a z u  z dnia 19 czerwca 1908 roku

na sumę 3—2707—2

200,000,000 rb.
Remiza Marcina Ruszkowskiego.

B u lw a r n o -K u d r ia w sk a  Np 16. T e le fo n u  1056.
W ynajm uje k a r e ty , p o w o z y  i ^ . .z ik i ,  miesięcznie i dziennie, na spacery 

nale. śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ą g ł.
S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i, p o w o z ó w , u p r z ą ż y  i l lb e r y i. 100-.-77

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  specyalistów .

Gofyowska Nr 21, Telefon 1063 przyjm uje stałych chorych (z wyjątkiem zakaźnych 
i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ęi po połud.* iu ambulatoryum 
dla cnorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby. E lektrotarapia, konsylia, anali­
zy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż, szczepienie ospy, 100—98—55

!! Pszenicę Banatkę !!
słynnego h idowcy Hrabiego Emeryku Hun- 
nyady w Mezó Keszy, W ęgrj od 15 lat spro­
wadzają jako jedyni przedstawiciele orygi­

nalnego nasienia węgierskiego.
D om  R o ln ic z o  - H an d low y

Schmidt & Zabtocki
k ijó w  B ib ik .-b u lw a r  Nr. 4 .

Posiadam y świetne świadectwa rezultatów 
zbioru. Ceny i warunki f r a n c o  na żądanie.

5 -27^  -2

Biuro Agronomiczne

L. Zdrojewski i E. S r a M i
ma zaszczyt zawiadomić, że w drugiej 
połowie czerwca p. K.~ Grabowski wyjeżdża 

na WĘGRY dla kupna oryginalnych naolon

Banatki i Gisawki
Prosimy o wczesne zamówienia

12-2461-12

Dentysty I. Mirkina kij. zarząd, leka-
rsk.), E lik s ir , C h inow y p r o s z e k  d o  z ę ­
b ó w , pasta dn zębów, do czyszczenia zę­
bów sztucznych. Sprzed, wszędzie. Główny 
skład Kreszczatik 48, telefon 1048.

1739-25-10

Bławatny Magazyn

D. ALEKSIENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «Geoiges’a». 
Otrzj mano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów

M a r ie n b a d  „Haus—Hamburg" d-r St. Be- 
” ■ nedyKt Kwiatkowski, b. I. asysten t klin. 
chorób wewnętrznych U niwersytetu Jag ie l­
lońskiego, ordynuje od dnia 1 m aja do ania 
1 października n. st. 1732-16-11

W Bad Reichenhall,
lak z w rtle oriyn. ||.r \ff% Sadowski.

2 2 7 0 -6 -6

M ■ L e k a r z  z a k ła d o w y

M M C  Dr. T. Prasc-hi
b. a s y s t .  U n iw .  i s e k u n d ,  s z p i  
p o * ,  sre L w o w ie ,  o r d y n u j  
j a k  z w y k l e  od  d. 15-go m a ji 

T e le f o n  N r  2 . 6-2451
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E HOTEL STAMAHY
7AKRPANF P°koje en pension o — 6 rubli 
LA AUrflliL  park (muzyka codziennie)

8-2450-8

W ykłady na wieczorowych żeń­
skich kursach średniokszłałcą- 
cych prof. W . Zawiłoiewicza
w celu przygotowania do egzaminów do 4-ej 
r>-ej i 7-ej klas ginnazyów  żeńskich, z o s t a ­
n ą  w z n o w io n e  d n . I-go w r z e ś n ia  r l  b.
Po inform ac/e oraz dla zapisu na kursa 
zwracać się ul. Puniukiejow ska Nr. 14 (do 
lokalu kursów) we wtorki, środy i czwartki 
od g. 10-ej do 2-ej 5 - 2563—5

O c z e k iw a n e  d z ie ło
Prof. Szymona Askonazego

„W. Ł u k a siń sk i"

opuściło prasę. Cena za 2 tomy 
rb. 6, w oprawie rb. 8. 

NAKŁADEM KSIĘGARNI

E. W E N D E  i S -k a
(T . Hi* i A. Turku*) 2-2693-2 

w  WARSZAWIE,
Do nabycia we wszystkich księgaritiach.

I r . . ' * n i ^ a  D - r a S « n * r b a c h o w * k l e g o  
l»C w A llll»C ł chorób: gardła ucha, nosa, 

chirurgicznych 
W .-Podwalna Nr 4 tel. 1603 od 3 -5  g.

inhalatorium  i internat. 10-2523-10

K A L E N D A R Z

29 (12) Piotra I Pawia.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyhnoaol, M ała
Żytomierska Nr 8 otwarte każdodzienme od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

Wydział „Letnisk1 przy kij. rz.-kaf. Tow. do­
broczynności, Mała-Źytomierska JNr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.—Zapisy dzioci na „Letniska1- każdodzicn- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz św.ąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla .Le­
tnisk" w czwartki i niedziele od 1 ej do 3-ej.

Biuro Tow. Oświata iKreaacasu* I kinb 
cOgniwo*), otwarte od 10 do 3 po południa 
codziennie oprócz niedziel i świąt.

Pel. Tow. Miłośników Sztoki Kioazezntik Nr 41 
Kanoelarya otwarta od 12—1 i od 8—7 wie 
ozorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskloh (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka ■łojaka: od 8 do 8.
Blbiioiono Uslworsytooka: od 8 do I

równej mierze wszystkich słowian in­
teresuje, który jest wspólnym i ży­
wotnym interesem różnych—pod wzglę­
dem kultury, history,, państwowych 
tradycyi i obyczajów—narodów i ludów 
pochodzenia słowiańskiego. Takim 
momentem jest dziś — tak, jak było 
przed wiekami: niebezpieczeństwo teu- 
tońskie. Germańska rasa walczy tu 
z rasą słowiańską: jest to zwierzęce 
zmaganie się, napór bezwzględny 
rozmnożonego, silnego, żądnego zdoby­
czy stada ludzkiego...

Na to, by temu naporowi sprostać, 
na to, by nie zginąć, należy się sku­
pić i ławą stanąć przeciwko wrogowi. 
Będzie to związek obronny na zewnątrz, 
który może się urzeczywistnić tylko 
wtedy, jeśli wśród samych słowian 
nie będzie wewnętrznej walki, zdradli­
wych napaści i koniecznego odporu.

Zlikwidowanie wewnętrznych spo­
rów wśród narodów, należących do ra­
sy słowiańskiej, na podstawach wol­
ności i dziejowych tradycyi—jest pięk­
ną ideą „neoslawizmu".

Zobaczymy, czy na konferencyi pra­
skiej idea ta zostanie podniesioną i jak 
pojętą bęazie myśl jej realizacyi. Bo 
cboć program narad obejmuje tylko 
stronę kulturalno-ckonom.czną stosun 
ków słowiańskich, to przecież temu 
mniej Iud więcej idealistycznemu pro­
gramowi powinna być dana realna pod­
stawa, bez której konfereneya straci 
łaby wszelkie znaczenie polityczne, a 
zeszlaby ao roli tuzinkowego zjazdu 
letniego.

Do Pragi pojechali polscy politycy 
W ich osobach stanie niejako przed 
forum słowiańskiem kwestya polska, 
jako najdotkliwsza rana północnej sło­
wiańszczyzny, jako kamień probierczy 
wartości „nieoslawizmu", głoszącego 
hasła wolności, równości braterstwa

Od uregulowania kwestyi polskiej 
zależy siła słowiańszczyzny.

Dobrze rozumieją co Niemcy — ale 
dotąd nie rozumieją tego słowianie. 
Zdanie sobie sprawy z należytego sto­
sunku sił i wartości wśród tego histo 
rycznie różnolitego, a rasowo pokrew­
nego zbiorowiska, które zwiemy sło­
wiańszczyzną, nyioby pierwszem zada­
niem konferencyi słowiańskiej.

Może konfereneya praska zadaniu te­
mu sprosta. J. B.

Hasło neoslawizmu.
( W yjątki z  listu lir. Wojciecna Dzie- 
duszyckiego do krakowskiego „Przeglądu 

Powszechnegoa).

W  a n g ie ls k ie j  a d m i r a l i c j i .

Konfereneya 
słowiańska.

Dziś rozpoczyna swe prace konferen 
cya słowiańska w Pradze. Jest ona 
zebraniem przedstawicieli różnych na 
rodów i narodowości słowiańskicn, któ­
re ma przygotować grunt, ustalić nie­
jako zasady i kierunek nowego ruchu 
słowiańskiego. W charakterze tym 
przygotowawczym leży właściwe zna­
czenie konferencyi praskiej.

Od takiego lub innego ujęcia kwe­
styi zależy bowiem nietylko powodze­
nie konierencyi,’ ale, co najważniejsza, 
powodzenie „necslawizmu".

W Pradze okaże się, czy słowianie 
zdolni są nietylko do łatwych unie­
sień, do uścisków bratnich i gorą­
cych toastów bankietowych, ale do 
zrozumienia, w czem leży istota ich 
łączności, jako słowian. Łączność sło­
wiańska — jeśli ma być rzeczą realna, 
a nie pięknym frazesem, musi opie­
rać się na takim momencie, który w

Pisma angielskie zajmują się bardzo w obe­
cnej cnwili dysharmonią, jaka zapanowała w 
najwyższym zarządzie marynarki. Stosunki mię­
dzy głównymi dowódcami są tak naprężone, że 
porozumiewają się oui ze sobą tylko w kwestyach 
służbowych. W jednym z ostatnich numerów 
cTimes» przytacza nowy szczegół, który poruszył 
całą prasę. Otóż, wedlng słów tego pisma, w 
ubiegłym tygodniu podczas manewrów eskadry 
krążowników La-Manche’u, lord Beresford 
dał sygnałem rozkaz wykonania manewru, który 
mógłby spowodować zderzenie się Good-Hoperu, 
pod flagą sir Percy Scott’a z ArgyWem. Sir 
Percy Scott, widząc grożące niebezpieczeństwo, 
nie powtórzył sygnału i w ten sposób unikną) 
katastrofy.

<Timjs» pisząc o tern, domaga się energicz­
nych środKOw, celem położenia kresu takiej sy­
tuacji. Korespondeni <Standard’a» w Portsmo- 
uth pisze, że gdy sir Percy Scott nie usłuchał 
rozkazu lorda Ueresford’a, ten zapj tał go sygna­
łem o powód nieposłuszeństwa i gdy admirał 
Scott odrzekł, że usłuchanie rozkazu pociągnę­
łoby za sobą niebezpieczeństwo, lord Beresford 
odsygnałował, że postąpił słusznie. Korespon­
dent dodaje, iż wierzą w pogodzenie się dwóch 
admirałów. W każdym razie sprawa tych nie­
porozumień między wyżsnymi oficerami marynar­
ki poruszona ma być w parlamencie.

Zdaniem <Daily Chronicie* rząd nic nie przed- 
się weźmie przed końcem manewrów, członkowie 
zaś opozycji są zdania, iż spodziewana dymisya 
lorda Beresford'* nie nastąpi przed feryami par­
lamentu. Przypuszczają, że sir Pe-cy Scott ró­
wnież poda się do dymisyi.

Nawiązanie stosunków, do których 
neoslawiści nawołują, wtedy tylko mo­
głoby rzetelne przynieść korzyści, gdy­
by się starannie wystrzegano wszelkich 
marzeń i wszelkiego szowinizmu; do 
tych rzeczy narody słowiańskie są aż 
nazbyt skłonne, a kto w to popadnie, 
gotów raczej szkodę jak pożytek prze­
nieść sprawie cywilizacyi i dobrobytu 
swojego narodu. Chodzi tu nietylko
0 to, aby żaden naród swoich współ- 
plemienników nie obrażał przechwał­
kami, aby im się nie narzucał do­
mniemaną wyższością; wystrzegać się 
trzeba niechęci dla zdobyczy Kultural­
nych obcych szczepów, zaślepienia je­
dnostronnego co do wartości utworów 
słowiańskiego ducha.

Gdyby kto chciał polityczny charak­
ter neoslawizmowi nadać, spaczyłby 
zamiar, udaremniłby jego wykonanie, 
wprowadzając zamiast zgodnej a płod­
nej pracy agitacyę polityczną, która 
się łatwo w jałową zamienia zabawę, 
łatwiej jeszcze zamiast zgody i przyja­
źni spory i niesnaski zrodzić może. 
Jeśli idea nowa nabierze ciała, jeśli 
istotnie poważną i zbawienną wyda 
pracę, nio może ta praca spoczywać w 
ręku związków albo klubów politycz­
nych, musi być kierowaną przez uczo 
nych, literatów i artystów, przez pro 
ducentów, finansistów, kupców i eko 
nomistów, którzy przy niej zapomną o 
stronnictwie politycznem, do którego 
należą. Największy błąd popełniliby 
neoslawiści, gdyby chcieli wpłynąć na 
konfiguracye parlamentarne albo dy­
plomatyczne, a cóż dopiero gdyby rzu­
cili jakiemukolwiek narodowi lub pań­
stwu wrogie hasła. Skutkiem takiego 
działania musiałoby być przeciwdz: lu­
nie nierównie potężniejszych politycz­
nych czynników, któreby w zarodku ca­
łą zbawienną pracę udaremniło. Kto- 
by chciał zbyt wcześnie zerwać owoc 
dziejowy, sam będzie temu winien, że 
nigdy nie dojrzeje.

Nieraz słyszymy, w uściecb rosyan 
mianowicie, zarzut jakoby polacy byli 
zdrajcami słowiańszczyzny, ią ioby się 
za słowian nie mieli, wspólnie z naro­
dami zachodu, mianowicie z niemcami
1 węgrami przeciw słowiańszczyźnie 
spiskowali. Kto zna nistoryę polską, 
kto czytał dzieła znakomitych pisarzy 
polskich, ten wie jak  płonnym ten za­
rzut bywa. Prawda, że polacy pragną 
pokojowego pożycia z niemcami i Wę­
grami, że nie odpychają i nie odep­
chną ręki podanej przez uczciwych 
niemców, dalekich od błędów namięt­
ności hakaty, że wągrom życzą wolno­
ści i sprawiedliwości; ale tego nie mo 
gą polakom żadni zarzucać słowianie, 
a najmniej rosyanie, skoro rząd rosyj­
ski tyle razy szukał sojuszu z P ru­
sami i Niemcy dotąd tak znaczne 
wpływy w społeczeństwie rosyjskiem 
posiadają.

Polacy nigdy nie zapomnieli o tem, 
że są słowianami, a strzegąc swojej 
odrębności narodowej, zawsze byli go­
towi nawiązać w celach kulturalnych 
i ekonomicznych ścisłe stosunki z po­
bratymcami. Tylko z dawnym pansla- 
wizmem pogodzić się nie mogli dlate­
go tylko, że nie pochwalali tendencyi 
zaborczych, zwróconych przeciw zacho­
dniej cywilizacyi, a często wprost 
przeciw tej Austryi, w której jedynej 
dotąd polacy znu Leźli sprawiedliwość i 
dla której polacy w Galicyi mają dziś 
święty obowiązek wdzięczności, ale ta ­
kże dlatego, że panslawizm dawny by­
najmniej odrębności kulturalnych itra- 
dycyjnych w łonie słowiańszczyzny nie 
uznawał, że nie zawiązał się dla pracy 
cywilizacyjnej, a miał przedewszyst­
kiem na celu rusyfikacyę innych sło­
wian, był wobec polaków czemś ua 
kształt jakiejś rosyjskiej hakaty, prze­
śladującej naszą narodowość i tępiącej 
naszą religię.

Neoslawizm ma być co innego; cele 
jego nie są polityczne, a jeśli politycz­
ne przyniesie skutki, skutki te rzeko­
mo nie będą groźne, przedewszystkiem 
nie będą groźne Austryi, owszem spo­
dzie wają się ludzie, że szczerą przy­
jaźń mięazy Austryą a Rosyą z«otu,ą. 
Neoslawizm uznaje narodową, trady­
cyjną i religijną odrębność narodów 
słowiańskich, nikomu nic narzucać nie

chce, przeciw .polakom i Polsce zwró­
conym nie jest; chce dopomagać roz­
wojowi cywilizacyjnemu każdego ze 
słowiańskich narodów, w tym  jedynie 
celu pragnie utorować drogę wymia­
nie wyobrsffień i przysług braterskich. 
To bardzo piękne; jak polaków do ta ­
kiej proszą biesiady, mogą przy niej 
zasiąść, z całego serca wszystkim bie­
siadnikom będą życzyć powodzenia.

Czy jednak na prawdę do biesiady 
zasiędą, a przedewszystkiem zasiadlszy 
wytrwać przy stole zdołają? To nie od 
nich zależy, a zależy od współbiesiad­
ników. Trzeba na to, aby wszyscy po­
zostali wierni założeniu, aby się w po­
litykę niewczesną nie wdali, nie żądali 
od polaków politycznych czynów nie­
zgodnych z ich interesem narodowym.

Ale jest jeszcze coś ważniejszego1 
pokrzywdzony z krzywdzicielem chyba 
nie wytrwa w spółce, której cele do­
magają się swobodnego a dobrowolne­
go współdziałania, domagają się przy­
jaźni Rosya usunęła w roku 1905 naj­
bardziej krzyczące krzywdy polaków; 
dała im większą nieco swubodę ruchu, 
aie to, co wtedy zrobiła, żadną miarą 
me było dostatecznem, a od tego cza­
su cofnięto część poczynionych u- 
stępstw, nowe wyrządzono krzywdy.

W takich okolicznościach trudno 
marzyć o trwałem współdziałaniu, 
choćby na polu kulturalnem wyłącznie. 
Społeczeństwo nasze jest bardzo zapal­
ne; czuje w tej chwili przedewszyst­
kiem krzyczące krzywdy, których ze 
strony pruskiego rządu doznało. Znaj­
dą się może pod tem wrażeniem gorą­
cy zwolennicy neoslawizmu, którzy ju ­
tro, widząc że największy naród sło­
wiański, Rosya, a przynajmniej rząd 
tego narodu, cywilizacyi rodzimej pol­
skiej warunków koniecznych rozwoju 
odmawia, zmienią swoje zdanie, tych 
potępiać będą, którzy poszukują choć­
by literackiego tylko albo naukowego 
zbliżenia do rosyan. idea neoslawizmu 
nie je st polityczną, ale na to aby po­
lacy mogli trwale postępować w spo­
sób z tą ideą zgodny, trzeba, aby ro­
syanie wytworzyli stosunki polityczne, 
umożliwiające takie ze strony polaków 
postępowanie.

przytakiwaliśmy najgorszemu uciskowi 
bratniego narodu. Walczymy za język 
swój, a nie widzimy „prywiślańskiego 
kraju* i tego, że 12 milionów narodu 
polskiego nie ma ani jednego swego 
urzędu, ani jednej szkoły, że do nieda­
wna dzieci szkół ludowych uczyły się 
po rosyjsku, prócz nauki religii. I to 
wszystko dziś, gdy myślą polską nie 
jest rewolucya, lecz autonomia.

„Myśmy, pisze dalej „Srbobran", ra­
zem z innymi Słowianami dawali roz­
grzeszenie ucisK ow i Polski i rzucali 
na polaków anathemę, gdyż nie dawali 
zabićna ofiarę naszego „lzisloweństwa".

P r z e c i w  z j a z d o w i .
Półurzędowy -Pester Lloyd > tak miedzy in- 

nemi pisze o zjeździe słowiańskim w Pradze.
Dziennik zaczyna od słów znanego działacza 

węgierskiego Etwosa: «Lcpiej niemców, niż ko- 
zakówl* Ruch panslawistyczny zagraża kulturze. 
Rząd rosyjski, rozbity w walce z Japonią i osła­
biony wskutek rowolucyi, pragnie wrócić Rosyi 
dawne stanowisko w Europie i jednocześnie od­
ciągnąć u siebie umysły od polityKi wewnętrznej. 
Temu przypisać na’eży jego aktywną politykę 
w sprawie słowiańskiej.

Dziennik przypisuje polityce rosyjskiej wrze­
nie wśród Słowian na Węgrzncb, w Bośnii, Her­
cegowinie. Podróż delegatów słowiańskich do 
Rosyi, zjazd studencki w Pradze, projektowane 
zjazdy w Pradze, w Moskwie, w Petersburgu, 
zakładanie banków, towarzystw — wszystko to, 
zdaniom gazety, stwierdza, że panslawizm bynaj 
mniej nie zamierza pozostać w ramach ruchu 
kulturalnego, bez domieszki polityki.

(Jała ta argumentacya potrzebną była gazecie 
dlatego, aby wyciągnąć następujący wniosek prak­
tyczny. Węgry powinny przedsięwziąć środki 
przeciwko panslawizmowi, w przeciwnym razie 
narody słowiańskie na Węgrzech obalą funda­
menty monarchii śvv. Stefana. Żywioł niemiecki, 
według zapewnień gazety, nie jest straszny dla 
Węgier; jest on odaawna siewcą kultury euro­
pejskiej, to też Węgry i w przyszłości powinny 
kroczyć z nim ręka w rękę.

SŁead u Stołypina.

Pan prezes ministrów staje się coraz rozmow- 
niojszy. Niedawnu konferował z korespondentką 
pism amerykańskich, obecnie miał długą rozmo­
wę zc znanym dziennikarzem angielskim 
Stead’em.

W rozmowie tej poruszono między innymi 
tematami kwostyę zniesienia kary śmierci. P. 
Stołypin zaznaczył, że kara śmiorci jest w 
obecnym czasie rzeczą nieodzowną. Jednak jest 
ona powoli usuwaną i nie uloga wątpliwości, 
że z czasem zostanie zniesiona ostatecznie.

W dalszym ciągu rozmowy Stead zapytał 
prezesa ministrów, co myśli o Jeader’ach róż­
nych stronnictw. Na to odpowiedział mu' Stoły­
pin gorącą poenwatą zdolności Guczkowa, jako 
męża stanu. O Milukowie wyraził się minister 
w ten sposób, żo woli widzieć Miłakowa w Du­
mie, aniżeli poza Dumą.

Na pożegnanie prezes miuistrów zaprosił 
Stead’a jeszcze na jodną rozmowę przed wyjaz­
dem do Anglii dla udzielenia mu swych wrażeń 
z pobytn w Rosyi.

Głos serbski o naszych stosunkach.
W  artykule „Rusko-polski spor i Srbi“ 

serbski „Srbobran" tak między irinemi 
pisze:

„Słowiańska wzajemność prosty hum- 
bug bez załatwienia sporu polsko-rosyj­
skiego i załatwienie go pomoże <lo 
rozwiązania sporów z Chorwatami i Buł­
garami, które znów wiążą 3ji serbskiej 
siły.

Serbowie muszą więe wszelkiemi si­
łami starać się o zgodę polsko-rosyjską 
i zająć stanowisko, .iakiego sprawiedli­
wość wymaga.

Dotychczas patrzyliśmy na to, nie ja­
ko Słowianie, lecz jako prawosławni, 
jak  masa, zaślepiona zewnętrznym bla­
skiem Rosyi, nie widząc tego, co musi 
uderzyć i krótkowidza: że Rosya nosi 
odpowiedzialność za tpn spor. Nie po­
wiemy, jak się to mówi banalnie, „ofi- 
cyalna Rosya", ale Rosya, gdyż w u- 
sposobieniu społeczeństwa czerpią ofi- 
cyalne sfery siłę do swej akcyi prze­
ciw Polakom.

A my? myśm y byli dotąd więcej Ple- 
wemi niż s»m Plewe. Uciskani sami,

Z kraju madziarów.
—'.w .—

Budapeszt, 7 lipca
Dawno już nie pracowano w parla­

mencie węgierskim z taką gorliwością, 
jak obecnie. Jest to dziełem wyracńo- 
wanego i sprytnego rządu, który po­
stanowił nie prędzej puścić posłów na 
wakacye, aż uchwalą wszystkie jego 
przedłożenia. Jeżeli się zważy, że więk­
szość deputowanych jest rolnikami, to 
można łatwo pojąć, jak  im się śpieszy 
na rozpoczęte już przed tygodniem żni­
wa. Więc głosujt się podiUg życzenia 
ministrów i przyjmuje każdy paragraf, 
aby tylko prędzej przepytlować pro­
jekty, będące na porządku dziennym 
i wydostać się na świeże powietrze. 
Wprawdzie nie wszyscy ojcowie naro­
du poczuwają się do obowiązku wy­
trwania do końca i większej ich części 
oddawna niema juz w Budapeszcie, 
ale zawsze jakoś da się zebrać konie­
czną do ważności obrad liczbę posłów 
i pcha się debaty, dokąd to tylko bę­
dzie możliwe.

Takie podstępne działanie rządu jest 
wprawdzie dla niego wygodnem, ale 
kraj niema sposobności do dokładnego 
przejrzenia oficyalnych przedłożeń i w y ­
powiedzenia się w ich sprawie. Opo- 
zycya siedzi stosunkowo Jość cicho. 
Kroaci nie mieszają się prawie zupełnie 
do obrad, a kilku ich mężów zaufania 
konferuje codziennie z wybitnerni oso­
bistościami węgierskiemi w kwestyi 
pokoju, który ma być zawarty wreszcie 
po wakacyaeh. Obecny ban, baron 
Rauch, po którym spodziewano się tak 
wiele, nie zdołał dotychczas nic zrobić. 
Jego ciągle niezdecydowana postawa 
i niezaradność pozbawiły go sympatyi 
rządu peszteńskiego, a niektóre nerwo­
we zarządzenia zamknęły mu raz na 
zawsze drogę do zbliżenia się z jaką­
kolwiek partyą kroacką. Musi zatem 
ustąpić ze stanowiska,' ponieważ nie za­
dowolił nikogo. Nie jest to może jego 
winą, gdyż w obecnych stosunkach 
i najdoświadozeńszy adm inistrator nie 
umiałby w j szukać dogodnego modus 
vivendi.

Trzeba sobie przedewszystkiem uzmy­
słowić wewnętrzne położenie w króle­
stwie kroacko-słowieńskiem. Antago­
nizm pomiędzy niemcami a czechami, 
lub rusinami a polakami w Galicyi, 
jest niczem, w porównaniu do zawzię­
tości, z jaką walczą ze sobą dwa naj­

większe w Chorwacyi stronnictwa: 
„starczewiczanie" i t. zw. „koalieya 
serbsko-kroacka". Niema kłamstwa, 
niema oszczerstwa, jakiego nie użytoby 
po sto razy w tej bezprzykładnej bra­
tobójczej walce, która o wiele więcej 
złego wyrządziła krajowi, niż wszystkie 
razem zatargi z Węgrami. Powodem 
głównym tego wrzenia są przedewszy­
stkiem prywatne ambicyjki, a potem 
dopiero pewne różnice programowe.

Starczewiczanie dążą do samodzielnej 
i samoistnej Kroacyi, ich przeciwnicy 
zaś do „Wielkiej Kroacyi". Starczewi­
czanie nie uznają ugody, zawartej z wę­
grami w 1868 roku, ani też nie chcą 
wchodzić w żadne kompromisy z nimi, 
natomiast chętnie przyłączyliby się na 
razie do Austryi, koalieya zaś pragnie 
złączenia wszystkich serbo-kroatów i 
nie myśli o oderwaniu się obecnie od 
Węgier, to znaczy niema zamiaru wy­
eliminowania się z kompleksu krajów 
korony św. Szczepana i żąda jedynie 
dla Kroacyi stanowiska równoznaczne­
go z Węgrami. Jes t to izeczą dość 
skomplikowaną i trudną do przepro­
wadzenia, dlatego też mało kto wie­
rzy w powodzenie takiego programu, 
na jaki, ani Austrya, ani Węgry nigdy 
się nie zgodzą.

Pozatem, biorąc rzecz ściśle, nie mo­
żna powiedzieć, aby położenie kroatów 
było na ogół tak złe, jakby się to w y­
dawać mogło z ostrego charakteru wal­
ki z madziarami w ostatnim roku. Ich 
stanowisko prawno-państwowe w Zali- 
tawii je s t stanowczo o wiele lepsze, niż 
np. poiakow galicyjskich w Austryi, 
a jeżeli kłótnia z węgrami nie ustaje, 
to jedynie dlatego, że oba kroackie 
obozy zaangażowały się zanadto wobec 
swego narodu, przelicytowując się wza­
jemnie w radykalizmie i antywęgier- 
skich hasłach. Dzieje się to wprawdzie 
prawie wszędzie, gdzie ogół jest nieć- 
świecony (np. Ukraińcy w Galicyi), tu 
jednakże wdzieranie się w łaskę ludu 
było wprost bezprzykładnem. Starcze­
wiczanie nie gardzili nawet anarchi­
stycznymi komunałami, a biedni koali- 
cyoniści rzucali na wszystkie strony 
obiecanki, aby tylko nie utracić swego 
wpływu na wyborców. Przysięgli, że 
przypomną madziarom starą zasadę: 
Begnum regno non praescribit leges! 
przyrzekli nawet więcej jeszcze, ale 
wobec nieubłaganej rzeczywistości nie 
mogli zrobić inaczej, jak rozpocząć ro­
kowania pokojowe.

Nie znaczy to, aby z ukończeniem 
tychże nastąpić miał pokój w Kroacyi. 
Będzie tak, jak  było przed konfliktem. 
Rządy obejmą przywódcy koalicyi serb- 
sko-kroackiej, a starczewiczanie* i rady­
kalni serbowie będą nadal przeszka­
dzali racyonainemu rozwojowi tego nie­
szczęśliwego kraj*, niszczonego przez 
własnych synów i dziś wycieńczonego 
do ostateczności przez bezustanne wa­
śnie wewnętrzne. Całoroczny konflikt 
z węgrami mial powród przypadkowy. 
Wznieciło go niedocenienie sytuacyi 
politycznej i krótkowzroczność Franci­
szka Kossutha, który uległ namowom 
swego powiernika, sekretarza stanu 
Szterenyi’ego i przy regulowaniu spraw 
kolejowych nie przyznał kroatom tego, 
co im się słusznie należało w myśl po­
stanowień ugodowych. Nie jest to je­
dnak jeszcze złem nie Jo naprawienia 
i dlatego wszyscy żywią nadzieję, że 
cała sprawa weźmie pomyślny obrót 
w niedługim czasie.

Wogóle sprawy narodowościowe na 
Węgrzech zaczynają wreszcie formo­
wać się pomyślniej, głównie dzięki za­
biegom byłego prezydenta ministrów 
Kolomana Szella, który jako przewo­
dniczący olbrzymiego związku „towa­
rzystw węgierskiej kultury", wezwał 
cały naród do jaknajoględniejszego 
traktowania w kwestyi narodowościo­
wej i do wystrzegania się nawet pozo­
rów jakiegokolwiek ucisku mówiących 
innymi językami współobywateli. Nie 
ulega wątpliwości, iż apel wybitnego 
męża staną, około którego zgrupowało 
się mnóstwo wybitnych osobistości W ę­
gier, osłabi szczucia i podjudzania pe­
wnej warstwy zawodowych krzykaczy, 
jacy pragną swoją pieczeń upiec przy 
sposobności utarczek ze słowakami, ru- 
munami i serbami. Przy nadchodzą- 
cem powszechuem głosowaniu musi 
się rząd zacząć rachować naprawdę z lu­
dnością niemadziarską, z drugiej zaś 
strony zastępcy „narodowości" widzą 
coraz jaśniej, iż samą tylko opozycyą 
nic nie wskórają.

Zjazd slmr iis ld  v  Pradze I rzecz to nie nowa. 
Historya się powtarza...

W r.
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Dzisiaj w Pradze delegaci słowiań­
scy rozpoczęli swoje narad j.

Dla nas polaków ruchneosłowiański, 
a więc i zjazd dzisiejszy posiada tę 
szczególną doniosłość, że—jak  słusznie

Kisze Zygmunt Balicki w „Przeglądzie 
farodowyrfl" („Wobec naszego położe­

nia")—„Polska bodaj po raz pierwszy 
od rozbiorów, występuje na arenie sto­
sunków zewnętrznych jako jedna ca­
łość, interesy bowiem wszystkich jej 
dzielnic są tu zgodne z sobą i zmierza­
ją w jednym kieiunku. interesy te, 
w ujęciu szerszeni, obejmują trzy za­
sadnicze punkty: 1) postawienie zbio- 
rowemi siłami Słowiańszczyzny tamy 
ekspanzyi niemieckiej na wschód; 2) 
przeciwdziałanie bezwzględnie dla nas 
szkodliwym wpływom niemieckim na 
państwa ościenne—na Rosyę i Austryę, 
wpłjwom, które nietylko robią z tych 
państw narzędzia w ręku polityki wo- 
jąjącegu giermanizmu, ale bezpośrednio 
odbijają się na naszem położeniu naro- 
dowrm, zarówno w Królestwie, jak 
i w Galicyi; 3) wysunięcie kwestyi pol­
skiej w Rosyi, jako domagającej się 
uregulowania w interesie samego pań­
stwa."

Jak widzimy więc na pierwszym 
planie stoi tu kwestya położenia tamy 
naporowi germanizmu...

Przed 60 laty, w dniu 31 maja 1848 
r. zwołany był do tej samej Pragi taki 
sam zjazd, mający na celu zjednocze­
nie słowian w obronie praw narodo­
wych, zagrożonych przeważnie przez 
niemców...

W broszurze, p. t. „Opis pierwszego 
zjazdu słowiańskiego w Pradze", znany 
historyk, Jędrzej Moraczewski, tak pi­
sa!

„Kongres słowiański na dzień 31 ma­
ja  do Pragi zwołany, poczytano po pi­
smach czasowych, a zwłaszcza niemie­
ckich, za dzieło polityki rosyjskiej. Wy­
szedł on atoli z Poznania Stało się to 
zaś w ten sposób:

„Prusacy zaczęli zajmować się po- 
działem W. Ks, Poznańskiego i to tak, 
aby część jego była wcielona do Rze­
szy niemieckiej. Na czechów wrzesz­
czeli niemcy, że du Rzeszy należeć nie 
chcą Jeden z członków poznańskiego 
komitetu narodowego uczyrił wniosek 
na posiedzeniu, aby wezwać Czechy, 
jako z innymi słowianami najwięcej 
styczności mające, do złożenia czegoś 
na kształt parlamentu słowiańskiego 
i postawić w opozycyi przeciw parla­
mentowi niemieckiemu, zebranemu we 
FranKfurcie.

„Komitet poznański nie sprzeciwiał 
się i zostawił to staraniom wnioskują­
cego. Udał się on listownie do jednego 
członka komitetu czeskiego, od którego 
otrzymał doniesienie, że myśl ta bar­

dzo się czechom podoba i kongres zo­
stanie zwołany.

„Zabrano się rączo do dzieła i czy­
niono przegotowania, a przedewszyst­
kiem wybrano komitet tymczasowy, 
który wydał przepisy, jakim  sposobem 
zjazd się ma odbywać.

„Z radością też przyjęli wszyscy sło­
wianie nowinę o mającym się zebrać 
kongresie. A ledwo go ogłoszono, licz­
nie śpieszyli i deputowani, i z własnej 
woli goście słowiańscy do starożytnej 
Pragi. Jakież uczucia przejmowały ser­
ca r.ratnie, kiedy wśród okrzyków ludu 
pierwszy raz ujrzeli się, jakoby w kół­
ku rodzicielskiem rozproszone dzieci — 
któż opisać zdoła tę radość? Słusznie 
też mógł rzec Palacki, witając zgroma­
dzonych — iż to, o czem ojcowie ani 
myśle.b — czego się nie spodziewali, 
co w młodości zdawało mu się tylko 
marzeniem, dziś się ziściło. Bracia sło­
wianie z daleka się zebrali, aby podać 
sobie bratnie dłonie, aby uczynić zwią­
zek miłości i braterstwa, a spoglądając 
na zebranych braci, z serdecznem uczu­
ciem witał i mężnych iilirów, Chorwa­
tów i słowieńców, i posłów rycerskich 
serbów, i tych, którzy przybyli z obu 
stron niebotycznych Tatr, Słowaków, 
rusinów i polaków, „z męstwa i nie­
szczęścia znanych", i braci z Moraw, 
i tych, którzy z ostatnich przybyli koń­
czyn przesławnej słowiańszczyzny."

Zjazd podzielony został na 3 sekeye, 
z których pierwsza obejmowała cze­
chów, morawian, ślązaków i Słowaków 
z północnych Węgier; druga składała 
się z polaków i rusinów, a po otwarciu

zjazdu przyłączyli się do niej ślązacy 
cieszyńscy i rosyanie—Bakunin i Miło- 
radow  wreszcie sekeya trzecia składa­
ła się z chorwatów, słowieńców, dal- 
matów, serbów węgierskich, a zaliczo­
no do niej cichaczem i wszystkich sło­
wian pod berłem tureckiem pozostają­
cych.

Prócz 40 wybitnych mężów z Gali­
cyi pod przewodem Leona Sapiehy 
i Jerzego Lubomirskiego, przybyło na 
zjazd ówczesny wielu polaków z W. Ks. 
Poznańskiego i z emigracyi.

Do komitetu przygotowawczego po­
wołano tylko słowian austryaekich. a 
należało don około 20 czechów, oraz 
z polaków—Jerzy Lubomirski, Malisz, 
Dobrzański i Grabowski, z których tyl­
ko ostatni, jako stale w Czechach za­
mieszkały, należał do układania przepi­
sów organizacyjnych, przedstawionych 
następnie sekeyom—juko projekt, a nie 
jako ustawa wykończona.

Prezesem zjazdu obrano Palackiego, 
na jego zastępców powołano Jerzego 
Lubomirskiego i Stańkę Vraza.

Polaków na zjazd stawiło się około 
100, z których tylko 3 było zamieszka­
łych w Czechach.

„Ta liczba, pisze Moraczewski, po- 
cieazała czecbów i lud, przy różnych 
okazyacb zgromadzony na ulicy, który 
wiele okrzyków radośnych wydawał na 
cześć folaków  “

Z ważniejszych postanowień kongre­
su podkreślić należy następujące. Uzna­
no, że słowianie wszyscy mają praco­
wać nad tem, aby Rosya zmieniła swój 
stosunek do narodu polskiego i aby te

dwa najpotężniejsze narody w słowiań­
szczyźnie stanęły w braterstwie obok 
siebie; aby słowianie, zostający pod 
jarzmem tureckiem, odzyskali wolność, 
aby nasi nie niszczyli narodowości sło­
wian, serbów, wendami zwanych, mie­
szkających około Budyna, ani prusacy 
narodowości tychże serbów w Luzacyi 
pruskiej, niemniej szczepu polskiego 
w Prusach wschodnich, zachodnich 
i Śląsku. Przemilczeli zaś o Księstwie 
Poznańskiem, gdyż uważali, że w cało­
ści niewątpliwie będzie stanowiło część 
Polski, bardzo blizkiej swego powsta­
nia.

Nadmienili o potrzebie zjazdów wszyst­
kich uczonych słowiańskich raz do ro­
ku, o wychowaniu nawzajem po swycn 
zakładach młodzieży, i wskutek tego 
postawili pytanie: jakimby sposobem 
można rozszerzyć oświatę i podnieść 
umiejętność u słowian?

Co do stosunków z Niemcami, oświad­
czono, że żaden kraj austryacko-sło- 
wiański nie chce uznać nad sobą wła­
dzy niemieckiej. Kładzie się protestacya 
przeciw powoływaniu do Frankfurtu re­
prezentantów z .krajów słowiańskich. 
Ciasne pole całego programu trzeba 
tłómaczyć przez to, iż więcej mieli my­
śli, niż mogli głosić.

Wobec niepokojów wojennych oa 
półwyspie bałkańskim i groźnych po­
mruków ze strony niemieckiej, posta­
nowiono obrady zjazdu zakończyć mo­
żliwie najprędzej i w tym celu Libelt, 
prezes sekeyi polskiej, zaproponował, 
aby główne rzeczy wypowiedzieć w ma­
nifeście do cesarza austryackiego i w

drugim do ludów Europy. Redakcya 
projektu manifestów znalazła się w rę­
ku Libelta i Palackiego, chociaż pośre­
dnio brali w niej udział Szaiarzik, Ku- 
slijan, Prica i Moraczewski.

Z okazyi zjazdu w d. 4 czerwca od­
była się w Pradze uroczystość pod mia­
nem „nabożeństwa słowiańskiego".

Wielkie było zgromadzenie słowiań­
skich braci, a pomiędzy nimi wielu 
obrządku wschodniego. Poseł serbski, 
ks. Slamatowicz, ponieważ niema w Pra­
dze kościoła obrządku wschodniego, wy­
brał dogodne miejsce ku temu, plac 
św. Wacława, gdzie przy figurze pa­
trona Czech wystawiono kapliczkę i oł­
tarze. Dla okazania braterskich uczuć 
ku serbom, wszyscy deputowani udali 
się na owe nabożeństwo w procesym 
towarzyszył jej oddział „Swornosti" 
i legia akademicka.—Liturgia serbska 
odprawiała się w języku starosłowiań­
skim, i śpiewano pieśni serbskie.—Pię­
kna była pogoda i zebrało się około
10,000 różnych wyznań i narodowości.

Aby jeszcze bardziej zaznaczyć podo­
bieństwo między tą zmarłą przeszłością
i chwilą obecną dodać należy, iż obra­
dom owoczesnym towarzyszył syk..u
potwarzy niemieckich. Prasa naszy. 
„najserdeczniejszych" rzucała w świ 
wieści, że kongres obraduje nad w^ 
rżnięciem niemców w Czechach, nai 
zguDą madziarów i... nad oddaniem pa-' 
nowania Moskwie nad Europą.

Edw. P.
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Nas mogłoby tylko cieszyć, gayDy 
raz wreszcie stosunki narodowościowe 
na Węgrzech zmieniły się na lepsze, 
ponieważ obecnie wciąż odzywają się 
na łamach różnycn pism alarmujące 
wieści (często przesadzone) o prześla­
dowaniu niemadziarów, co wpływa na 
osłabienie sympatyi polsko-węgierskich, 
potrzebnych i koniecznych ze względu 
na politykę pruską Przy ocenianiu 
takich wieści nie należy zapominać, 
iż Węgry są państwem naprawdę kon- 
stytucyjnem, a obecna opozycj a składa 
się z 85 posłów, którzy przy pewnych 
wysiłkach mogliby niejedną sprawę 
przeprowadzić, ale widocznie nie grze­
szą bardzo wielką pilnością, skoro na 
teraźniejszych posiedzeniach z tej zna­
cznej liczby ukazuje się najwyżej pię­
ciu lub sześciu oporycyonistów. A prze­
cież, gdyby zjawiali się liczniej, to przy 
panującej obecnie absencyi posłów m a­
dziarskich, mogliby nieraz mieć więk­
szość i przeprowadzić swoje wnioski. 
Dlaczego tego nie robią, to już ich 
sprawa. Cz,

B o jk o t  n a p is ó w  p o ls k ic h .

rym, którzy wbrev powszechnie uznanemu 
bnjaotowi ośmielają się jechać do badów niemie­
ckich, rekomendujemy poniższe wynurzenia 
„Leipziger N. Nacbr.‘ :

„W uzdrowiskach bałtyckich coraz bardziej 
rozszerza się wstrętny zwyczaj, który nietylko 
wywołać musi u.ezdrową konkurencyę pomiędzy 
interesowanymi kupcami poszczególnych miej­
scowości, ale który także rumieńcem wstydu za­
palić musi twarz każdego niemieckiego męża: 
napisy polskie La godłach kupieckich i w oknach 
wystawowych, łu t j j  wiaać „Peusyonat polski, 
alica", tam „usługa polska", a nawet „mówi się 
po polsku". I znajdąje się to nietylko we 
wsenodmeh uzdrowiskach prowincyi pruskich, 
ale nawet w Kołobrzegu, który przed 100 laty 
nie ugiął się przed Korsykauinem, widać to 
zwyrodnienie niemieckiego uczucia narodowego. 
A przecież wszyscy polacy, przyjeżdżający do 
nasz/ch kąpieli, umieją dobrze po uiemiecKui 
Żołnierzowi z kresów wschodnich, który w ta­
kiej miejscowości stoi załogą, mowa polska jest 
zabronioną; to, co uznaje się za słuszne wzglę­
dem syna ludu, to też powinno być uznane za 
słuszne webec polskich wyższych stanów!"

szereg tamen wydawnictw książko­
wych, że wspomnimy tu własne jego 
prace: „Ciekawe zjawiska w świecie“,
„Rozprawy Kazimierza z Wójcikiem o 
tem. co każdego obchodzić powinno", 
„O pożyczkach i kasach pożyczkowych 
po wsiach i miastach", „O Janie Ko­
chanowskim, jego plsmacn i pam iąt­
kach po nim", „O Stanisławie Staszi­
cu", „O gminie, wyborach, głosowaniu", 
„Dozory kościelne", „O narodach i ra­
sach luazi", „Dzieje odkrycia Am ery­
ki", „Dwie wyprawy do bieguna pół­
nocnego", oraz większą pracę dla ludu: 
„DzKje nasze", obok całego szeregu 
prac z dziedziny gospodarstwa rolnego 
i innych.

Że zasługi Promyka na polu oświa­
ty ludowej były wielkie, świadczy po­
pularność jego wśród luuu — niema 
wioski w kraju, niema chaty, która- 
by nie znała go, niema zgromadzenia 
gminnego, któreby nie a«ygnowało 
grosza gromadzkiego na prenumeratę 
jego „> razety Świątecznej".

W ostatnich latach znacznem roz- 
powszeennieniem cieszyć się zaczęły 
tablice poglądowe do nauki czytania 
i pisania układu Promyka, i to wraz 
z wyborem go na członka honorowego 
na ostatni em walnem zebraniu delega­
tów kół Macieszy było najwyższem 
uznaniem jego czterdziestoletniej dzia­
łalności pisarskiej, która to rocznica 
w ubiegłym roku minęła.

Obok własnych wydawnictw i pracy 
dla „Gazety Świątecznej" Promyk w 
wielu innych pismach pomieszczał swe 
prace.

Ś. p, Konrad Prószyński,
(Promyk),

W nocy ze środy na czwartek zmarł 
w Warszawie człowiek w społeczeń- 
srwie naszym jeden z najzasłużeń- 
szych.

Redaktor najpopularniejszego pisma 
ludowego „Gazety Świątecznej" Kazi­
mierz Promyk—nie żyje...

Oto garść szczegółów biograficznych, 
które na razie dajemy.

Konrad Prószyński uridził się w ro­
ku 1851 w Mińsku litewskim. W ro­
ku 1876 ukończył wydział prawny u- 
niwer<jytetu warszawskiego ze stopniem 
kandydata praw.

Zaciągnąwszy się już na ławie uni­
wersyteckiej w szeregi tych, co kraj 
po klęskach do życia obywatelskiego 
Dudzic zaczęli, Prószyński przystąpił 
do wydawnictwa szeregu prac pedago­
gicznych dra ludu, począwszy od „Me­
tody początkowego wykładu geografii" 
i .Stopniowego opisania świata". Na­
stępnie wydał nową, według własnej 
met ody ułożoną „Elementarną naukę 
czytania i pisania-j oraz „Elementarz", 
na nauce poglądowej oparty, który 
zyskał sobie uznanie metylko wśród 
swoich, lecz poza granicami kraju, 
gdzie jak np. w Londynie, zyskał naj­
wyższe wyróżnienie. Elementarze te 
rozeszły się w setkach tysięcy egzem­
plarzy.

W roku 1880 zakłada ś. p. Prószyń­
ski pismo dla ludu „Gazeta Świątecz­
na" oraz kalendarz „Gość" w nich
umieszcza swe umiłowaniem ludu tchną- 
ce artykuły, obrazki i rozprawy pod 
pseudonimem Kazimierza Promyka lub 
.pisarza .Gazety Świątecznej",

Pismo popularne, starannie wydawa­
ne, siejące zdrowe ziarna wiedzy i mi­
łości ziemi ojczystej, zyskuje od razu 
dużą poczytność i dziś, jako najpopu­
larniejsze w kraju, liczy kilka dzie­
siątków tysięcy prenumeratorów, a kil­
kaset tysięcy czytelników.

Niezależnie od wydawnictwa „Gaze­
ty" i założonej przy niej „księgarni 
krajowej", dla wydawnictw popular- 
nycn, Promyk wydaje w świat cały

Z prasy polskie].
Petersburski korespondent „Głosu 

Warsz." tak charakteryzuje plusy i mi­
nusy kończącej się sesyi Dumy:

Cóż bowiem zdziałs ao? Jakie są pasywa 
i jakie aktywa tej Dumy?

Mowa tu, oczywiście, być może o tych frak- 
cyach, Które są gospodarzami Dumy.

Z ogólno-państw owego stanowiska rzeczy są­
dząc,, możua się (uaturalnie, nic bez szkieł opty­
mizmu dosyć znucznego) paru cech raczę, dodv 
tuich dopatrzeć. Oto, b^aź co bądź, pomeKąd  
przetrwanie Dumy przez ośm miesięcy, zapewnie­
nie jej trwauia na przyszłość może być do pew­
nego stopuia poczylanem (—mamy tu na myśli, 
oczywiście, przypominamy, punkt w.azeuia ogćino- 
państwowy) za objaw v\ zasadzie przynajmniej 
dodatni. Nadto za tamż objaw poczyiac nalozy 
pewną ewoiucyę, która się bąaź co bądź, pod 
koniec trwania sesyi parlamentarnej uwyaatniła: 
krańcowo (użyłbym tu niezbyt pięknego wyrazu 
« wściekle*) nacyoualistyczna Duma w zrrauiu 
swojem, pod koniec nieco, aczkolwiek w niezna­
cznej mierze, straciła na tej bezwzględnej ostro­
ści krańcowego nacyouahzmu, Wyrazem tego 
oyć może faktyczne, jeśli nie nucyalae, zerwanie 
<październikowców» ze skrajną prawicą. Dziś 
epaździernikowcy* znajdują się w przymierzu 
już tylko z umiarkowaną prawicą. Ewolucya. ta 
żłobiła swoje koryto ciągle, choć powoli, i nie­
jednokrotnie wyraz znajdywała w przechylaniu 
się skrajnej prawicy w głosowaniu uawet... ku 
lewicy cna złość, c październikowemu..

Oto i cały dobytek, cały caktyw. Dumy, który 
przy wielkiej dozie optymizmu dopatrzeć można.

A pasywa? Tych chyoa przohezać nic ma 
potrzeby, nawet, bodaj me byłoby możności, bo 
. poczet ich byłby przydługi j , zresztą, cała 
taziałalność. Dumy była tak chaotyczną, tak 
bezplanową, że, doprawdy, z chaosu tego trudno- 
by ułożyć obraz ogólny.

WYBORY W FINLANDYI.

Wybory do sejmu finlandzkiego są 
ukończone. Rezultat niewiele odbiega 
od przypuszczeń, czynionych niedawno 
w prasie. Jednak socj alni demokraci, 
o których myślano, iż wejdą teraz do 
sejmu w większej sile, niż poprzednio, 
stracili kilka mandatów. W porównaniu 
z poprzedmemi wyborami, wyniki obec­
nych przedstawiają się jak następuje:

ła wzrosnąć w siłę teraz, po znanych 
interpelacyach finlandzkich w Dumie, 
po mowie Stołypina, a ostatnio po de- 
cyzyi rady ministrów w sprawie po­
rządku, przepisanego sekretarzowi sta­
nu Pinlandyi przy sprawozdaniach Naj- 
wyższycn. Stało się inaczej, nawet 
wbrew przewidj waniu „Nowego Wre- 
mieni", o czem niedawno wspomnie­
liśmy. Minęła więc możliwość zagar­
nięcia władzy pizez „antypaństwowe 
socyaiistyczne żywioły" i związanego 
z tem „groźnego niebezpieczeństwa". 
Może się „Nowoje Wrernia" trochę us­
pokoi, a czas pokaże, jakiemi drogami 
pójdzie polityka nowego sejmu finlandz­
kiego.

O r y g i n a l n y  b il l
o p r a o y  d z ie n n e j .

Parlament angielski zająć się ma wkrótce 
oryginalnym projektem ustawy, którego autorem 
jest członek izby gmin, Wiliett. Projekt ten 
popiera około 200 posłów, a ma na celu stoso­
wanie godzin do pory roku. Zwolennicy proje 
ktu wychodzą z założenia, że nonseusem jest 
by godziny biurowe były przez cały rok, n p. 
od godziny 8 rano do 4 po południu naznaczone, 
z chwilą kiedy w zimie o godzininio 8 rano jest 
jeszcze ciemno, a w lecie o tej porze słońce w 
całej pełni świeci. Należy tedy posunąć lub 
cofnąć czas na zegarze, przez co zyska się na 
świetle aziennem, a oszczędzi na sztucznem o- 
świetleniu. Otóż piujekt nowej ustawy postana­
wia, iż 1° o godzinie 2 po północy w trzecią 
niedzielę miesiąca kwietnia, godzina urzędowa 
przesuniętą zostanie na godziuę 3 rano. 2° O 
godzinie 3 rano w trzecią niedzielę miesiąca 
września, zegary urzędowe zostaną cofnięte o 
całą godzinę.

Z prasy rosyjskiej.
Pan Mienszykow nie lubi wakacyi 

wugóle, a wakacye Damy są mu wprost 
nienawistne.

«Posłowie są zmęczeni—temu można wierzyć, 
ale co za oezsens twierdzić, że piaca umysło­
wa nuży. Takie twierdzenia mogą wychodzić 
z ust ludzi o bardzo słabych mózgach Jeżeli 
was, panowie, praca umysłowa uuzy, nie jo- 
aejinujcie się jej*.

tJeżeli wj, posłowie, po dziewięćdziesięciu 
dniach pracy (i to z przerwąj uczuliście zmęcze- 
uie, to znaczy, że z powołania nie jesteście po­
słami do parlamentu, tylko Kupcami i rolnika­
mi. Teaj nie sprzeciwiajcie się naturze, nie 
udawajcie prawodawców, nie zajmujcie nrnjsca 
rzeczywistym prawodawcom*.

Ciekawa rzecz, jakich to rzeczywi­
stych prawodawców ma na myśli „No­
woje VVrcmia“.

Nagłość interpulaeyi w sprawie kata­
strofy w Juzówce została przeź prawi­
cę i październikowców odrzucona. „Sow. 
Słowo" podkreśla ten objaw obojętno­
ści.

«Nam woda za kołuierz nie kapie.--oto sens 
i filozofia większości parlamentarnej. Hr. Bo- 
bnnskij przytaczał przeciw nagłości intorpelacyi 
takie argumenty, które, nio wytrzymują krytyki. 
I stało się jasnem, iż jest jedna tylko ogania­
jąca wszystkich nagłość, copiędzej zrzneić z 
bark ciężar pjacy prawodawczej i wyjechać na 
wille, du swych majątków, zagranicę... Oto rze­
czy nagłe i co znaczy wobec nich okropny dra­
mat podziemny. A zresztą poco wybierać ko- 
misyę parlamentarną, kiedy już jest komisya 
rządowa w tej sprawie*.

pierwej: teraz: 
Socjalni demokraci 80 76
młodofinowie 24 29
szwedomani 21 30
starofinovtie 56 53
związek agraryuszy 17 8
chrześcijańsko-społeczni 2 4
Z tabliczki tej widać, że najlepiej 

wyszli na wyborach szwedomani, któ­
rzy zyskali 9 mandatów. Jest to stron­
nictwo najbardziej konstytucyjne, bo­
gate zasobem sił kulturalnych, ro  nich 
idą młodofinowie z 5 uzyskany mi man 
datami. Młodofinowie cieszą si^ prze­
wagą wśród ludności miejskiej. Dwa te 
stronnictwa razem przewyższają licz­
niejsze dawniej stronnictwo starofinów, 
jednak nie mogą dorównać socyalnym 
demokratom. Niewy tłómaczoną jest po­
rażka tych ostatnich. Zdawałoby się, 
że oezwzględna opozycya powinna by­

„Sowrem. Słowo" uważa, że działal­
ność tej ostatniej komuyi wyaa rezul­
tat, z góry przewidziany, a będzie nim 
stereotypowe „wszystko jest w porząd­
ku".

łaiy w „Nowem Wremieni" oznaki za­
dowolenia.

«Z oświadczeń sir Edwarda Grey’a wynika, 
że pomiędzy Rosyą i Anglią trwa ' w dalszym 
ciągu zupełna harniO lia jak w ocenie wypadków 
w Teheranie, tak i có do sposobów ich załago­
dzenia*.

Inaczej zapatruje się na to „Riecz".
«Niegdyś Rosya uważała za swe powołanie 

uspokajać wszelkie zbuntowane naiudy i wpro­
wadzać pośiód nich te porządki, jakie u niej 
istniały. Stąd powstała reputacja Rosyi, jako 
tżandarma Europy*.

«Działalność Lachowa w Rosyi uasuwa 
przypuszczenie, czy uie przeniosła Rosya tej 
swojej roli na nowy teren—z Europy do Azyi».

Interpelacye angielskie niedwuzna­
cznie wskazują na działalność „ofice­
rów cudzoziemskich" w zamieszkach 
wewnęlrznych obcego kraju za zezwo­
leniem swego rządu. Z odpowiedzi 
Grey’a wypada, że

^Formalnie rola Lachowa nie zaszkodzi ugo­
dzie augielsko-rosyjskiej.

Ale ugoda ta, według ogóluego zdania, ma 
znaczenie rie jako rzecz sama w sobie, ale jako 
krok do większego zbliżenia dwóch narodów. 
I z tego punktu widzeuia działalność pułkowni­
ka Lachowa od grała rolę wiadra zimnej wody, 
wylanego na sympatye angielsKo-rosyjskie..

JUŻ SŁYNNY... WOLIBNER

Admirał Eberhardt uczuł się do­
tkniętym przez artykuł Mienszykowa 
w sprawie marynarki, o którym pisa­
liśmy onegdaj. A że pojedynki bardzo 
są na czasie, tedy posłał Mienszykuwo- 
wi list z wyzwaniem Ale Mienszykow 
pojedynku nie przyjął, a list admirała 
. swoją odpowiedź drukuje w „Nowem 
Wremieni".

tNapisałem cały szereg artykułów przeciw 
pojedynkowi. W  nich krytykowałem wszech­
stronnie ten zwyeraj. Miałem proces z Źedeuo- 
wem, wywolauy odmową pojedyuku. Przyjąć 
dziś wyzwanie, zoaczyłoby zmienić poglądy, 
których się mocno trzymam..

«Aui ja, ani pan nio możemy sądzić o tem, 
czy wyszedłem w moim artykule poza granice 
krytyki politycznej, ani tembardziej — nasi se- 
kuudanci. Na to istnieje instytucya państwowe- 
gu sądu, dokąd pulecam panu się zwrócić*.

Wielkiego przed miesiącem hałasu 
narobiło tajemnicze zniknięcia ze stat­
ku parowego na Wiśle, znanegu i na 
bruku kijowskim dyrektora cukrowni 
Borowniczki — Wacława Wolibnera.

Przez kilka dni przypuszczano, że 
padł on oliarą zbrodni, dopiero gdy 
przystąpiono do sprawdzenia ksiąg i 
kasy cukrowni okazało się, że Wacław 
Wolibner sprzeniewierzył krocie na 
szkodę cukrowni.

Zażądano zwołania zgromadzenia ogól­
nego.

Zgromadzenie to odbyło się w Płocku 
w dniu 4-ym b. m.

Wiceprezes zarządu p. Czarnowski 
zawiadomił obecnych, iż nadużycia Wo­
libnera rozpadają się na kilka grap.

Dzieje fabryki „Borowiczki wykazu­
ją ciężkie położenie finansowe od sa 
mego początku. Trzeba było pożyczać 
już na dokończenie labryki. Wtedy 
przyszedł z pomocą jeden ze znaczniej­
szych akcyonaryuszów, dziś już nieży­
jący W incenty Węsierski, który zaży- 
rował weksle fabryczne na sumę 150,000 
rb., a będąc naówczas właścicielem 
dóbr Siecień i Gulczewo, ua obu tych 
majątkach wystawił ewikcyę na rzecz 
kilku kapitalistów na pewność zapłace­
nia tych weksli. W chwili śmierci 
Węsierskiego weksle były w obiegu, 
nagłe ich wycofanie przedstawiało tru­
dność, wobec tego więc sukcesorowie 
zgodzili się na wycofanie weksli w cią­
g a  trzech lat.

Weksle były wystawione i żyrowane 
in  blanco i w takim stanie oddane ka­
pitalistom. Fabryka, zgodnie z zobo­
wiązaniem, wypłaciła tych weksli na 
sumę 110,000 rb. Ale że weksle były 
in  blanco, a interesowani zaniedbali je 
wycofać, więc Wolibner puścił je  w 
kurs po wtórnie, ale na korzyść własną.

Ta suma sprzeniewierzenia ma być 
pokrjta  szacunk.em dóbr Gulczewo, 
stanowiących teraz własność Wolib- 
neia.

Niezależnie od tego, Węsierski poży­
czał pieniądze fabryce i znowu kurso­
wały weksle in blanco, co dało moż­
ność Wolibnerowi ukradzenia 38,000 
rubli.

Dalej puścił znowu powtórnie w obieg 
weksle plantatorów in, blanco net sumę
42.000 rb.; często zamiast pieniędzy da­
wał im przekazy, których fabryka do­
tychczas nie wykupiła.

Wreszcie, sprzedając duże party e 
cukru kupcom Majersonowi i Nogido- 
wi, albo do kasy fabrycznej nie wnosi, 
albo też część sum pobranych zatrzy­
mywał w swojej kieszeni.

Razem p. Czarnowski ustanawia su­
mę sprzeniewierzenia na 287,000 rb., 
przyczem nie wliczono w tę sumę
110.000 rb. malwersacyi wekslami Wę­
sierskiego, która jakoby znajdzie po­
krycie z Gulczewa.

Bądź co bądź 397,000 rb. jest to wy­
jaśniona suma sprzeniewierzenia, któ­
ra przez nikogo nie została zauważona, 
aż do chwili zniknięcia Wolibnera.

„Przypuszczać należy, — pisze gazeta — że 
sam wydział siatystyczry departamentu przemy­
słu sam zdumiał z powodu wysokości liczby. 
I jakkolwiek byłyby silne napaści na liczby i na 
urzędowe dane i jakkolwiek próbowanobj zredu­
kować je — wiemy już bąd4 co bądź ze źródeł 
urzędowych, że roK 1905 był bezprzykładny w 
rozwoju ruchu robotniczego uietylko ~ Rosyi, 
lecz i na Zachodzie".

Telegram wczorajszy doniósł, że a- 
dmirał usłuchał rady swego kiytyka.

Interpelacye w angielskiej izbie gmin 
z powodu wypadków w Persyi, na któ­
re rząd angielski udzielił przez usta 
Greya dość oględną odpowiedź, wjwo-

S t r a j k

„Sowrem. Słowo" przytacza zo statystyki 
urzędowej olbrzymią liczbę 2,700,659 robotników, 
którzy strajkowali w roku 1905. Cyfra jest tak 
przorazająca, że starano się ją rozĄitemi sposo­
bami obniżyć, jednakże redukeya okazała się 
względnie drobną.

Posiedzenie rady miejskie] d. 27 czerwca,
Początek posiedzenia został poświęcony o ia - 

wiauiu zajścia z poprzedniego zebrań1 a, na któ- 
rem 24 radnych odmówiło udziału w balotowa- 
uiu wniosku prezydenta miasta w sprawie prze­
prowadzenia nowych 5 liuii tramwajowych. V 
czasie odczytywania piotokółi zebrania p. Jozdi 
zażądał dopełnienia go 3 punktami: 1) większość 
zebranych nie przyjęła udziałn w głosowaniu, po­
nieważ prezydent przedłożył wniosek, nie mający 
racyi bytu, 2) wuiosek komisyi tramwajowej nie 
był podduuy pod głosowanie, i ) prezydent miasta 
okazał się stronnym, dając głos p. Rzepeckiemu, 
Krzemawiąjącemu za wnioskiem prezydenta, i od­
bierając gc p Joz“hemu, który protestował 
przeciw wnioskowi. Ponieważ zdania raduych w 
tej sprawie się podzieliły, propozycya p. Jozefie 
gc została poddana pod głosowauie. Większość 
zebranych wypowiedziała się przeciw dopełnie­
nia protokółu. Wówczas p. Jozefi oświadczył, 
że jest zmuszouym zastosować się do rady, u- 
dzielonej mu przez prezydenta miasta i ograni­
czy się złożeniem votum seperatum.

Rada przechodzi do rozpatrzenia uchwały ko­
misyi gubernialnej cL spraw miejskich, która 
skasowała wybory p. Ęjchelmana na prezesa są­
du sierocego. Uznając kweslyę prawidłowości 
wyborów za wyjaśnioną dostateczniej, rada u- 
chwaiiła wnieść jkai gę ao senatu ua postępowa- 
u.e komisyi. W czasie rozpatrywania drobuych 
spraw gospodarczych, większość radnych stopnio­
wo opuszcza salę, wskutek czego zebranie zo­
stało zamknięte.

niów, składającą się z 35 osób, prze­
ważnie włościan, skazanych na osiedle­
nie w Syberyi. Wielu z nich zostaje 
deportowanych na zasadzie uchwał 
gmin.

—  Podaniu berdyczowskidyO prezy­
denta miasta. Prezydent m. Berdyczo­
wa zwrócił się do gubernatora z proś 
bą o przedłużeniu na następne trzech- 
lęcie subsydyum ze skarbu państwa 
na utrzymanie dodatkowego personelu 
policyi, albowiem termin wydawania 
zapomogi w tym  roku upływa. Prośba 
umotywowana jest tem, że Berdyczów 
znajduje się w wyjątkowo trudnej sy- 
tuacyi materyalnej.

—  Zatwierdzenie budietu. Guberna­
tor .kijowski zatwierdził dodatkowy 
budżet m Humania na r. 1908 r

K R O N I K A .

—  Walne zgromadzenie czionUow T-w a  
Dobroczynności. D. 23 czerwca roku b.
0 godz. 7-ej wieczorem w sali Ogniwa 
odbyło się walne zgromadzenie człon­
ków T-wa Dobroczynności Ponieważ 
według ar. 47 statutu T-wa dla pra­
womocności zebrania wymaganą jest 
obecność 61 członków z 244, którzy o- 
płacili składki członkowskie i zaraiesz- 
Lują stale w Kijowie, zebrani żadnych 
uchwał dotyczących spraw T-wa nie 
powzięli i upoważnili zarząd T-wa do 
zwołania drugiego walnego zgroma- 
dzienia jesiemą r. b., pozostawiając mu 
prawo określenia terminu.

— Nowa ta ry fa  osobowa. Jutro, w 
nocy na d. l  go lipca na wszystkich 
stacjach kolejowych w Rosyi zaczną 
sprzedawać bilety według nowej tary­
fy podwyższonej.

— Rozporządzenie ministra. Minister 
komunikacyi wydał rozkaz, zabraniają­
cy udzielania rodzinom urzędników ko­
lejowych i im samym podczas podróży 
w interesach własnych, oddzielnych 
wagonów. Korzystać z takich wagonów 
mogą tylko gen.-gubernatorzy, guber­
natorzy i metropolici. Co się tyczy in­
nych osób, mogą one korzystać z wa­
gonów specyalnych tylko za pozwole­
niem gfownego zarządu kolejowego.

— Z politechniki. Dyrektor politechnik: 
ogłosił, iż w roku bieżącym na starsze 
semestry wydziałów mechanicznego i 
chemicznego studenci przyjmowani nie 
będą. Povc udem tegc jest kompletny brak 
miejsca.

—  Nowe szkoły czteroklasowe miej­
skie w gub. kijowskiej. Ministerstwo o- 
światy zawiadomiło administracyę miej­
scową o otwarciu w rotm bieżącym w 
gub. kijowskie] 5-ciu miejskich szkól 
czteroklasowych. Przyjmowane będą 
do nich dzieci, które skończyły jedno- 
klasowe szkoły ludowe. Podobne szko­
ły otwarte zostaną w gub. podolskiej
1 wołyńskiej.

—  120,000 rb. zaległości. Miejscowa 
administracya zwróciła się do kijow­
skiego zarządu mieszczańskiego z za­
pytaniem, jaka suma zaległych podat­
ków nie została ściągniętą z mieszczan 
kijowskich. Według zebranych infor- 
macyi, zaległości te sięgają 120,000 rb.

— Pod sąd. Z rozkazu władz wyż 
szych były prezes zwinogródzkiego za­
rządu mieszczańskiego N. Zubkowski, 
oraz radni Koszkowski i Zajczewski 
oddani zostają pod sąd za cały szereg 
nadużyć służbowi ch.

— Uwięzienie włościan. Za przekro­
czenie obowiązującego rozporządzenia 
gen.-gubernatora z d. 24 czerwca 1906 
r. 2 ch włościan z pow. łuckiego gub. 
wołyńskiej i 4-ch z pow. lipowieckie- 
go, gub. kijowskiej, skazano na 2 i pół 
ao 3 miesięcy więzienia za niszczenie 
zabudowań folwarcznych i wypas po­
siew ów, należących do dzierżawcy.

— Deportacya. Wczoraj zrana z wię­
zienia etapowego wysłano partyę więź­

— S1RAJK W GARBARNIACH. Sp/awuik 
wasylkuwski zawifcdcD i) gnbernatora u zaszłych 
w Wasylkowie strajkach. Zastrajkom ali robotnicy 
dwóch garbarni—Finkelsteina i Berdyczowskiego. 
Strajkowcy przedstawili żądauie czysto ekono­
miczne, a mianowicie: zwiększenie płacy zarob­
kowej i zmniejszenia ilości godzin pracy. P. Fin- 
kelstein po 5-iu duisch przerwy w .obocie, pod­
niósł płacę dzienną o 10 kop. i obiecał skrócić 
o pół godziny dzień roboczy. Robotuicy w d. 26 
czerwca Sian ęl i  do pracy. W garbarni Berdy- 
czowskiego dokonano kilka aresztowań wśród 
robotników, strajk wszakże dotychczas się nie 
skończył.

— NIEUDANA KRADZIEA Ouegdaj wie­
czorem obok składów artyleryjskich złodziej ja­
kiś próbował skraść szyldwachowi płaszcz nie­
przemakalny. Szyldwach, spostrzegłszy to, Jal 
dwa wystrzały za uciekającym ale chybił. Zło­
dziej uciekł. Strzały żołuierza wywołały po­
płoch w poblizkich koszarach. Kilku żołnierzy 
rzuciło się w pościg za złodziejem. Jego same­
go nie schwytano i zunleziono lylkc płaszcz

— KRADZIEŻ. Z mieszkania M. Nikitowa 
przy ul. Tarasowskiej Nr 3 skradziono 26 rb. 
gotówki i pierścionek brylantowy.

— RABUNEK. W pobliżu cerkwi Troickiej 
przy ul. W. Wasylkowskiej, nieznany rabuś 
wyrwał z rąk przechodzącej p. K. Trojeckiąj 
torebkę, w] kiórej m ędzy inuemi, znajdował 
się łańcnszek złoty z krzyżykiem. Rabnś umknął.

— KARY ADMINISTRACYJNE. Za prze- 
kroczeuie obowiązujących rozporządzeń gen.-gn- 
beruatora, dotyczących przedstawiania policyi 
melduuków, oraz zamieszkania żydów, n n  po­
siadających prawa pobytu w mieście, skazuno 
właścicieli i dzierżawców hoteli na Padole: 
Kalzjelsona ^Niżnij Wał Nr 3]) na 250 rb., lab 
2 i pół miesiąca więzienia, Z. Herzensteina 
(Nr 63 przy tejże ulicy, na 100 rb. lab 1 mie­
siąc więzienia: D. Brojdego (ul. Niżni Wał 23), 
L. Gołuba i G. Kutika na 150 rb każdego. We 
wszystkich hotelach polieya wykryła przynąj- 
mnio; po kilku żydów, pozbawionych prawa po­
bytu w Kijowie.

— W SPRAWIŁ RABUNKU W WYGO 
ROWSZCZYŹNIE. Uczestuicy rzeczonego ra 
bunku znajdują się już w rękach policyi. Oprócz 
zaaresztowanych w Kijowie małżonków Ignatien- 
kowów, Łobody i paru innych osób, policyi 
osterskiej udało się schwytać przywódzćę tej 
bandy 1. Protczenkę. W przeddzień aresztowa­
nia dokouał on napada na restauracyę Babiłowa 
w Browarach i jego samego śmiertelnie ranił. 
Protczenkę wraz ze swymi towarzyszami Szkur- 
ką, Kapitą i iunymi ujęto w lesie browarskim. 
Aresztowanych w sprawie tegoż napada braci 
Fiłatowów, jako nie mających z rabunkiem nic 
wspólnego, już wypuszczono.

KRONIKA POLSKA.
—  Komisarze włościańscy. „Warsz. 

Dniewnik" donosi, iż po porozumieniu 
się ministra spraw wewnętrznych z 
generał - gubernatorem warszawskim, 
posadj komisarzów do spraw włościań­
skich będą w Królestwie Polskiem ob­
sadzone ty k o  przez te, wszystkim wy­
maganiom prawa odpowiadające, oso­
by, które zdadzą egzamin według spe­
cjalnego programu, opracowanego w 
ministerstwie spraw wewnętrznych.

—  Rugowanie języka polskiego z ko­
ścioła, Pisma wileńskie donoszą, ze 
wskutek skargi, podanej przez księdza 
Juchnisa na włościan, którzy w pewną 
niedzielę, gdy wypadała kolej polskich 
śpiewów, wbrew żądaniu proboszcza 
śpiewali w Oranach nie po litewsku, 
lecz po polsku—naczelnik skazał trzech 
z nich na dwa tygodnie więzienia.

—  Akademicki klub turystyczny. Aka­
demicki klub turystyczny we Lwowie 
urządza w ostatnich dniach lipca i po­
czątku sierpnia n. st. szereg wycie 
czek. Pierwsza, trwająca od 22 lipca— 
10 sierpnia odbędzie się pieszo z Sa­
noka przez Karpaty i Tatry na Babią 
Górę, Wycieczka przejdzie: Rymanów, 
Iwonicz, Duklę, Bardyów, Krynicę, Że­
giestów, Lubow nie na Śpiżu, Pieniny 
(z przejazdem łodzią Dunajcem), Szczaw­
nicę, stąd wróci się ku Tatrom i w 
ciągu 6 dni od Bielskich Grot przez 
Szmeks przejdzie ku Szczyrbskiemu je­
zioru, wychodząc po drodze na Łomni­
cę i Gerlach a następnie przez Wyso­
ką i Rysy do Morskiego Oica. Po od­
poczynku w Zakopanem, mszy przez 
Zachodnie Tatry do Orawskich Zam­
ków i na Babią Górę, gdzie rozwiąże 
się. W wycieczce mogą brać udział 
za opłatą 3 koron od osoby także nie- 
członkowie, tak panowie, jak i panie.

f f  fpygodnia,

Niema chyba na kuli ziemskiej isto­
ty bardziej zdyskredytowanej w opinii 
ludzkiej—niż nadzieja. Wprawdzie poe- 
c’ nie żałują barwy różanej, aby ją  
wyidealizować i zrehabilitować, lecz 
przecie to prawda jak świat stara, że 
słowa poetów należy przyjmować z 
niedowierzaniem. Ludzie ci stanowczo 
nie zasługują na wiarę. Po pierwsze 
patrzą oni zawsze oczyma duszy, więc 
narządem wyłamującym się z pod kon­
troli okulisty. Po drugie przebywają 
najczęściej w sferach pod lub nad-obło- 
cznych, o których nawet ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie może nic 
pewnego powiedzieć. Po trzecie pozba­
wieni są oni i wolnej woli i wolnego 
sądu o rzeczach, bowiem działają pod 
przymusem rymu. Słowem, że zarówno 
kobiecie, jak i poecie ufać nie można,
0 czem doskonale wiedzą wydawcy
1 redaktorzy: żaden z nich nie udziela 
zaliczek na poezye.

Go się zaś tyczy świata, to ten zu­
pełnie wyraźt ie w tej kwesłyi się wy­
powiedział, nazywając nadzieję m atką 
głupich. Naturalnie tkwi w tem o- 
Łreślemu pewna przesada. Niepodob­
na przecie przypuścić, aby wszyscy 
głupcy naszej ziemi rodzili się z jed­
nej matki. Byłoby to wprost fizycznem

niepodobieństwem ze względu na ich 
liczbę. Zapewne większość tych upośle­
dzonych wraz ze szkołą—jak twierdzi 
obecny minister ośw iaty—niebiosa ze­
słały.

Pomimo jednak tak zdyskredytowa­
nej opinii, nadzieja posiada liczne gro­
no wyznawców. Rekrutują się oni z 
pośiód tych, którym troska o jutro 
twardem dłutem rzeźbi czoła, dla któ­
rych życie jest nieprzerwaną walką o 
chleb...

Tych to biedaków nadzieja oddaje 
na łup przeróżnym aferzystom, pseudo- 
pracodawcom, polującym na kaucj e od 
pracowników poszukującyoh posad.

Dość przejrzeć ogłoszenia W' pierw­
szej lfepszej gazecie, aby się przekonać, 
ile posad wakuje dla tych, co mogą 
tytułem kaucyi złozyć jakąś sumę.

Z niektórych wprost bije szwindel, 
którego, niestety, nie widzą ci, co 
pragną zarobić uczciwą pracą na kawa­
łek chleba.

Ozy to aferzysta, czy kupiec, nie mo­
gący liczyć na kredyt z Lngośkolwiek 
ze względu na stan swoich iuteresów, 
w ten sposób usiłuje zarzucić wędkę 
na naiwnych.

Sposób wypróbowany i pewny.
Ogłasza więc, iż wakuje taka to a 

taka posada, do objęcia której niezbęd­
ny je st jeden warunek—kaucya.

Zazwyczaj w takiem ogłoszeniu nie 
wymienia się sumy, bo poco zreżać?

Co się da, to się weźmie, byle wziąć.

I grosz częstokroć zaoszczędzany 
długie lata. zdobyty krwawą pracą, 
kosztem zmarnowania najlepszych lat 
swego życia, przechodzi do rąk, które 
raz pochwyconych pieniędzy nigdy nie 
zwrócą.

Kto bowiem szuka zajęcia, ten prze­
cież na wstępie nie zadrze z pracodaw­
cą, obawia się zrazić go nieufnością, iż 
zadowoli Się zwykłem pokwitowaniem, 
że suma złożoną zqstała w kasie inte­
resu na pokrycie możliwych strat, w y­
nikających z nieuwagi lub nieuczciwo­
ści pracownika.

Po pewnym czasie aferzysta się u- 
latnia.

Jeśli zaś jest to kupiec, wywołuje 
on wtedy jakiś zatarg, wymawia posa­
dę i powstaje sprawa sądowa, zawsze 
z ujemnym wynikiem dla tego, kto 
złożył kaucyę.

Bo choć zdoła udowodnić, iż strat 
nie było, lub powstały nie z jego wi 
ny (a dowieść tego nie łatwo) proces 
sztucznie podtrzymywany, umyślnie 
ciągnięty przez wszystkie instancje, 
trwa lata i kończy się zazwyczaj wte­
dy, gdy już niema na czem poszuki­
wać złożonej sumy.

Pomimo tylokrotne nawoływania do 
ostrożności Drzy składaniu kaucyi, na­
dziej aotrzymania posady, perspektywa- 
zarobku przytłumia ostrożność.

Kronika ostatnich tygodni notuje 
* trzy podobne wypadki. W dwu ale 
zysci zbiegli, w jednym  zaś kupiec 

zbankrutował.

A propos bankructwa.
Wśród naszego społeczeństwa naj­

częściej się daje obserwować bankruc­
twa energii i zapału.

Nie zbyt wiele stosunkowo wody u- 
płynęło w Dnieprze, od czasu, gdy nam 
wreszcie pozwolono łączjć się w sto­
warzyszenia, zakładać kluby et cetera...

Naturalnie skorzystaliśmy skwapli­
wie z nowego kursu polityki wew 
nętrznąj.

Podobno na każdego polaka w Kijo 
wie wj padało aż po trzy projekty w 
owym czasie.

To było przed dwoma laty.
A teraz...
W drugim terminie, koniecznie w 

drugim, pierwszy bowiem wyznacza 
się poto, by nikt z członków nie 
przybył, a stowarzyszenie wydało kilka 
rubli na bezpożyteczne i bezcelowe o- 
głoszenie—w drugim zatem terminie, 
w trzj lub cztery godziny później od 
oznaczonego czasu zaczyna się tak zwa­
ne walne, roczne posiedzenie.

Wybór przewodniczącego, kilka kwe- 
atyi formalnych, kilka nader ważnych 
zapytań ze strony zebranych w sali 
członków, dlaczego na prezydyalnym 
stole postawiono fiołkowy atrament, 
gdy w ubiegłym roku posługiwano się 
czarnym, lub odwrotnie, odpowiedź 
przewodniczącego i t  p.—wszystkie te 
przygotowania zabierają znów jakieś 
trzy godziny drogiego czasu.

Nareszcie odczytano protokół z po­
siedzenia poprzedniego, w pięć minut

załatwiono się z budżetem i, o ile nie­
ma wyborów, senne zgromadzenie u- 
sadawia się wygodnie, aby przedrze­
mać wnioski członków.

Oto migawkowe zdjęcie tak zwanego 
rocznego posiedzenia.

Być może na mojej kliszy wyszło 
ono zbyt ostro, ale nikt nie zaprzeczy, 
że podobieństwo bądź jak bądź trafnie 
uchwycone.

A teraz przejdźmy do wniosków i 
wnioskodawców.

Zdawałoby się zatem, te  rok, aczkol­
wiek atom we wszechświecie, dla 
nas doczesnych tułaczy to spory kawał 
czasu.

Przez rok można tyle zobaczyć, tyle 
się nauczyć, tyle przetrawić...

Zdawałoby się, że wszyscy członko­
wie danego stowarzyszenia przez dwa­
naście miesięcy mieli sposobność za­
stanowić się nad jakim ś projektem, 
pomyśleć (o ile to któremu nie szko­
dzi) nad rozwojem towarzystwa.

Zdawałoby się, że na listę wniosko­
dawców zapisze się przynajmniej poło­
wa członków, że niejeden nietylko 
będzie mówił, lecz i coś powie, że rok 
wysunie jakąś jednostkę nową, która 
n ietjlko chce płacić składkę, lecz i 
poświęcić trochę sił i zdolności dla o- 
gólnego dobra.

Przecież wszelkie zrzeszenie się to 
dowód dojrzałości kulturalnej, siedmio­
milowy krok na drodze postępu.

Tymczasem posiedzenia są albo gro­
bowe, gdzie członkowie, na wzór

porcelanowych chińczyków, potakują 
wszystkiemu, co zarząd powie, albo 
senne, gdzie i zarząd i zgromadzeni 
nic nie móMią, lub mówią, nie mając 
nic absolutnie do powiedzenia.

I oto przyczyna, dlaczego stowarzy­
szanie wegetuje tylko, zamiast rozwi­
jać się, dążyć naprzód, cofa się 
wstecz. •

Tam, gdzie ustaw a je s t alfą i omegą, 
gdzie zwietrzałe doświadczenie ma być 
linią wytyczną, a biurokratyczny sy­
stem zastępuje świadomość celów i 
środków, tam nie należy się spodzie­
wać dodatnich wyników.

Doprawdy z tych posiedzeń w dru­
gim terminie, możnaby wysnuć mylny 
wniosek, iż brakuje nam tu  w Kijo­
wie nietylko głów tęgich, ale i De- 
mosthenesów.

A przecie!
Niecbno tylko zdarzy się okazya, ot! 

na jakimś bankieciku, dwuletnim jub i­
leuszu, niechno wystrzeli tylno tuzin 
korków... Boże! Miod z ust płynie!

Jaka rozlewność! Co za dykeya! Jaki 
temperament!

Albo tak między jednym a drugim 
robrem winta. Co za intuicya! Jakie 
śmiałe plany! Doprawdy, brzydko ban­
krutujemy!

Słomiany ogień szybko gaśnie, dym 
zaś i swąd odczują nosy naszych nie­
przyjaciół i będą mieli oni sposobność 
do tanicn konceptów o naszej energii 
i zapale.

Edyl.

i
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Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich infor­
m acji udziela, prowaazący wycieczkę: 
pan Stanisław Charzewski, słuchacz 
praw w Sanoku.

—  Akademia handlowa. Polskie sto­
warzyszenie akademickie .Polonia" w 
St. Gallen prosi nas o zaznaczenie, że 
udziela chętnie wszelkich inform acji, 
dotyczących warunków przyjęcia do a- 
kademii handlowoj w St. Gallenie, po­
bytu w mieście, kosztów utrzymania 
i t. d. Do akademii tej mają prawo 
wstępu (bez egzaminów) wychowańcy 
prywatnych szkół polskich. Akademia 
handlowa w Su Gallenie je s t wyższym 
zakładem naukowym i stoi na tym po­
ziomie, co i niemieckie „Handelshoch-

schulen". Jest ona pod zarządem dy- 
rektoryatu kupieckiego i gminy poli­
tycznej st. galleńskiej i otrzymuje sub- 
wencyę od Związku szwajcarsmego.

O F I A R Y .
Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w 

Kijowie Do komitetu budowy nowego kościoła 
(ul. Prorezna Nr. 13), od dnia 13-go do dnia 
27 czerwca .'płynęły ofiary następujące: Pp. 
Stanisła.. Szuch 5 rb. — Ze skaiD^nki na budo- 
wę kościoła 14 rb. 86 kop. — E. F. i S Lesisz 
pamięci babuni i matki Romami przez pośredni­
ctwo „Dziennika Kijowskiego" 25 rb. — Jan 
Bardiłowski 10 rb. — Razem z poprzodniemi 
ofiarami 463,246 rb. 58 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

Nowe oszacowanie posia­
dłości ziemskich.

Kijowski zarząd ziemski otrzymał od 
ministerstwa skarbu następujący ko­
munikat:

Od chwili wydania ustawowych norm 
szacunkowych ziemi dla wymiaru po­
datku od aktów darowizny, oraz ku­
pna i sprzedaży upłynęło 20 lat. W 
ciągu tego czasu w większej części 
Cesarstwa nastąpiło znaczne podwyż­
szenie ceny ziemi, które wystąpiło nie­
równomiernie w różnych miejscowo­
ściach i sprowadziło brak wszelkiego 
stosunku między owemi normami sza- 
cunkowemi, a istniejącemi rzeczywiście 
cenami. Taka sytuacya sprowadza 
szkodę dla skarbu. Wobec tego mini­
sterstwo finansów uznało, że czas je st 
aby istniejące normy zostały grunto­
wnie zmienione, zarówno pod względem 
podziału powiatów na okręgi, jak  tez i 
pod względem cen ziemi, istniejących 
w dane; miejscowości.

W tym celu Departament podatko­
wy polecił w końcu r. 1906 izbom 
skarbowym i podlegającym im inspe­
ktorom podatkowym zebrać i opraco­
wać według określonego planu dane o 
cenach ziemi w okresie 1903—1906 r., 
o szacunku przy zastawach i o wyso­
kości tenuty dzierżawnej, zarówno jak

i dane o rodzaju gleby. Departament 
polecił im również podać projekty po­
działu powiatów na okręgi z jednolitą 
wartością ziemi, oraz przeciętną cenę 1 
dziesięciny ziemi w każdej części.

Prace te zostały szczegółowo rozpa­
trzone przez Departament podatkowy, 
który postawił sobie za zadanie nie 
tylko sprawdzenie projektów każdej iz­
by skarbowej, ale i wprowadzenie je­
dnolitości w metodzie zbierania dal 
przez rozmaite izby skarbowe, ujedno­
stajnienie dat dla cąsieinich gubernii. 
Wynikiem takiego ponownego opraco­
wania, przyczem departament orał ta 
kże pod uwagę ceny rynkowe w la­
tach 1900—1902, jakoteż dane komite­
tu zjazdu przedstawicieli instytuoyi 
kredytu ziemskiego o najwyższym sza­
cunku bankowym i podzieleniu powia­
tów na okręgi, było poczynienie pew­
nych zmian w projektowanym podzia­
le powiatów i w normach szacunko­
wych ziemi.

Zanim jednak projekt nowych norm 
określających szacunek posiadłości ziem- 
sKich w gub. kijowskiej zostanie po­
dany do zatwierdzenia ciał prawodaw­
czych, ministeistwo skarbu uznało za 
niezbędne przesłać je kijowskiemu ko­
mitetowi gubernialnemu do spraw go­
spodarki ziemskiej dla uprzedniego roz­
patrzenia. Projekt tych norm szacun­
kowych podajemy w poniższej tabeli.
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Lipowiecki Cały powiat 10Ó Cały powiat 230 264
201

167
55

— 180

Taras2czański Cały powiat 100 Cały powiat 220 235
133

154
53

140
37

198

Humańsk i Cały powiat luO Cały powiat 240 298
70

162
25

215
19

198

Zwinogródzki I) Majątki, przyle­
gające do rzeczki Uni- 
łv Tykicz

80 I) Część gmin jerko- 
wieckiej i ekaterynopol- 
skiej, między rz. Gniłym 
Tykiczem a drogą, j ro- 
W idzącą ze wsi Stebna 
do Jerek, Romanówki, 
Brodeckiego, część gmi­
ny Tarasowskiej, między 
G-Tykiczem a traktem 
z Chlipkówkido Zwino- 
gródki

150

Ł

138
14

181

n 11) Pozostała część 
powiatu

110 11) Pozostała część po­
wiatu

240 249
.37

185
35

233
121

181

Czebryński I) Częrt powiatu 
między Dnieprem a 
Taśminą, z biegiem 
Taśminy od w. Czer- 
niawki

40 1) Między Dnieprem 
a Taśminą od w. Czei- 
niawki do ujścia jej do 
Dniepru

120 132
10

128
22

179

n II) Pozostała część 
powiatu

100 II) Pozostała część po­
wiatu

220 231
71

153
38

215
16

179

Szerkaski I) Wbchodoia część 
powiatu do rzek 01- 
izanki, irdynów^i i 
Tasmny, zaczynając 
od Smiły z biegiem 
Taśminy

40 I) Wschodnia część 
powiatu od Dniepru do 
bagna Dagrewa, r. Irdy- 
nówki 1 Taśminy z Die- 
giem Taśminy, od ujścia 
do niej Irdynia

150 178
22

137
25

165

lf) Pozostała część 
powiatu

100 II) Pozostała część po­
wiatu-

200 183
65

140
09

— 165

Berdyczowski I) Część powiatu 
na północ od Kijow- 
sko-Brzeskiej kolei 
żelaz.

80 Cały powiat 220 236
94

165
06

226
3 ł

186

» 11) Pozostała część 
powiatu

110 — . — — — —

Skwirski I) Cały powiat, za 
wyjątkiem miejsco­
wości, odniesionych 
na zasadzie nsmwy 
z d. 19 lutego 1 8 6 I r. 
do VI Kategoryi

1 1 0 I) Południowa część 
powiatu w zakresie gmin 
antonowieckiej, woro- 
biewskiej, różyńskiej, 
toporskiej, babinieckiej, 
wołodarskiej, porchonio- 
wieckiej

230 248
34

161
23

160
7

178

n II) Miejscowości, 
odniesione do VI ka­
tegoryi

40 II) Środkowa część po­
wiatu na póm ic od miej­
scowości, odniesionych 
usi. z d. 2  lutego 1861 
r. do I kategoryi

190 262
25

118
1 2

207
1

178

Wasylkowski I) Część powiatu 
odniesiona na zasa­
dzie ust. z d. 2  lute­
go 1861 r. do III ka­
tegoryi

1 1 0 I) Ziemie rządowe w 
zakresie gmin jeziorań­
skiej, ostrowieckiej, tru- 
szkowskiej, czerkaskiej 
i szamrajowieckiej

240 255
7

250
27

230

II) Pozosiate czę­
ści powiatu

40 II) Średnia część po­
wiatu, na północ od 
miejscowości I-szej ka- 
tegerji do linii kolejo­
wej Kijów-Koziatyn

2 0u 191
26

166
4

2 1 1
94

230

rt III) Pozostała część 
powiatu na północ od 
kolei żelazne) i gmina 
wasylkowska

170 147
4

145
2

183
1 0

230

Kaniowski I) Cały powiat, za 
wyjątkiem dóbr po­
łożonych u Dniepru 
i Rosi

130 I) Cały powiat, za 
wyjątkiem jmin trakto- 
mirowieckięj i pszenicz- 
kowieckiej

230 250
76

196
33

261
2

178

II) Reszta powiatu 1 0 0 II) Gminy traktomiro- 
wiecka i pszeniczkowie- 
cka

180 171
1 1

158
17

178

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własny-h).

List cesarza Wilhelma.
Petersburg. „Now. W r.“ informuje, 

że w tych dniach agent wojenny ja­
koby przywiózł własnoręczny list Wil­
helma. Krążą pogłoski, że je s t to bar­

dzo ważny dokument polityczny. Czy 
jest w nim mowa o spotkaniu się mo­
narchów niewiadomo.

Proces w sprawie Milukown i Popowa.

Petersburg- Na wieczornej sesyi są­
du w sprawie Popowa, dyrektorowie 
rosyjskiego banku dla handlu we 
wnętrznogo—Poi ner i Poleżajew świad 
czą, że do banku przychodził Siemio­

nów, prosząc o pożyczkę i że za to nie 
da do druku pewnych artykułów 

Współpracownik pisma „Riecz"—Le­
win oświaacza, że w czasie najgoręt­
szej polemiki pomiędzy pismem „Riecz", 
a „Ruś“ otrzymał on list od dyrektora 
banku kijowskiego, Dubryj’a, który za­
wiadamiał, że stał się ofiarą szantażu 
Popowa.

Dawydow podczas powtórnego bada­
nia zeznaje, że dyrektor banku war­
szawskiego, Szamponjor, komunikował 
mu, iż zjawił się doń współpracownik 
pisma „Ruśf‘ prosząc o pieniądze i gro­
żąc w razie odmowy opublikowaniem 
pewnych dokumentów. Szamponjer za­
groził mu zawiadomieniem o tern pro- 
kuratoryi.

Popow zeznaje, że podczas swej byt­
ności w Kijowie, w rozmowie z dyrek­
torem banku Dobryj’em, dowiedział się 
o faktach, kompromitujących bank, 
zaś w czasie rozmowy o pieniądzach 
nie był on obecny.

Siemionów w szczegółowęrn zezna­
niu potwierdza fakty, podane w arty­
kułach pisma „Ruś“.

Petersburg. — Sala sądu, podczas 
rozważania sprawy Popowa — przepeł­
niona publicznością, ^esya sądu za­
częła sie o godz. i.  Dalszy wstęp pu­
bliczności, z powodu przepełnienia sali 
został wzbroniony.

Podczas konfrontacyi Cbrulewa z 
Siomionowem. Chrulew kategorycznie 
zaprzecza zeznaniom Siemionowa. Dalej 
Siemionów, stając w obronie swych 
zeznań, zaprzecza twierdzeniom Gruzen- 
berga i Wyszniegradzkiego. i

Po zeznaniach Popowa ogłoszono 
przerwę.

W sali sądowej jest obecny Milukow.
Obrońcy są niezadowoleni z zeznań 

Popowa.

Frakcye opozycyjne a zjazd międzypar­
lamentarny.

Petersburg. — Frakcye opozycyjne, 
niez idowoione z decyzyi Dumy w kwe- 
styi uczestnictwa w zjeździe między­
parlamentarnym, wysyłają na zjazd 
swych delegatów: trudowicy — Buła­
ta, muzułmanie Machmudowa, es- 
decy, według pogłosek, — Gegeczko- 
ri’ego.

Ankieta.
Petersourg. — Frakcya trudowików 

postanowiła wydać ankietę o stosunku 
włościan do Dumy. (

Ferye Rady Państwa.
Petersburg. — Sesya Rady Państwa 

ma się skończyć w przyszłym tygo­
dniu.

Narada w i prawie budżetu.
Petersburg. — Wczoraj u Stołypina 

odbyła się narada z Ghomiakowem i 
Aleksiejonko w kwestyi budżetu.

Zdecydowano, iż Duma przedstawi 
swoje zestawienia, Rada zaś swoje ze­
stawienia, te zaopatrzone komentarza­
mi Kokowcewa zostaną przedstawione 
do zatwierdzenia Najjaśniejszemu Pa­
nu.

Stołypin a syonizm.
Petersburg.—Wczoraj prezes wszech­

światowej urganizacyi syonistycznej 
Woifson został przyjęty przez Stołypi­
na. Preses gabinetu ministrów wyra­
ził sympatyę idei syonistów i oświad 
czyi, że rząd nie będzie czynił prze­
szkód w Rosyi do urzeczywistnienia 
programu syonistów.

Woifson został też przyjęty przez Iz- 
wolskiego.

Podroż ministra izwolskiego.
Petersburg. W sferach dyplomatycz­

nych Krążą pogłoski, że Izwolskij, ja­
dąc do Maryenbadu zamierza spotkać 
się z Aerenihaiem dla rozstrzygnięcia 
kwestyi położenia na półwyspie Bał­
kańskim i reform w Macedonii, a tak­
że dla poprawienia niektórych punktów 
ugody miirzstegskiej, jako ugody, nie 
Harmonizującej z umową anglo-rosyj- 
ską.

„Rossija" o zjeździe dziennikarzy.
Petersburg. „Rossija", pisząc o zjeź­

dzie dziennikarzy, nazywa uczestników 
tego zjazdu drobnymi awanturnikami, 
którzy uczynili prasę środowiskiem 
rozkładu moralnego, krzykliwymi, do­
kuczliwymi wrogami rosyjskiej idei 
państwowej.

Różne.
Petersburg. — Poseł Biełousow na­

dal otrzymuje telegramy o wysiedleniu 
żydów.

Petersburg. —  Stołypin wyjechał na 
urlop. Obowiązki prezesa gabinetu 
ministrów do dn. 15 lipca pełnić bę­
dzie Kokowcew, potem — Charitonow.

Petersburg. Chomiakow złożył poda­
nie o udzielenie posłom prawa kupo­
wania biletów kolejowych rocznych dla 
przejazdu po wszystkich liniach kole­
jowych. Cena tych bile! ów ma Wyno­
sić: pierwszej klasy—rb. 100, drugiej 
zaś klasy—rb. 80.

Petersburg. Minister spraw zagra­
nicznych, Izwolskij, zaprzecza pogłoskom
0 mającem się odbyć spotkaniu mo­
narchów.

Duma Państwowa.
(Od Agencyi Petersburskiej).
Posiedzenie z dn. 28 czerwca.

Posiedzenie rozpoczyna się o godz. 1 
m. 23. Przewodniczy (Jhomiakow. W 
loży ministrów — ministrowie skarbu
1 komunikacyi. Na zasadzie sprawoz­
dań komisyi redakcyjnej Duma przyj­
muje i przekazuje Radzie Państwa trzy 
ostatnie projekty prawa. Stałego refe­
renta komisyi redakcyjnej Wiazigina 
Duma wita oklaskami.

Szemszyncew  referuje projekt prawa 
o wprowadzeniu terminowej żeglugi 
po dorzeczu Amurskiem, począwszy od 
I90a roku.

M inister komunikacyi popiera opinię 
komisyi.

Czylikin  wnosi formułę, proponującą 
urządzenie konkursu na utrzymanie 
terminowej żeglugi po dorzeczu Amur

skieiu w m. Błagowieszczeńsku, a nie 
w Petersburgu. Formuła Czylikina, 
jak i projekt prawa, zostają w drodze 
głosowania przyjęte.

Prezydent komunikuje Dumie, iż 
wobec odroczenia sesyi niepodobna bę­
dzie dokonać wyooru delegatów na 
zjazd międzyparlamentarny w Berlinie, 
dlatego też prosi posłów, którzyby no­
sili się z zamiarem udania się na ten 
zjazd o zapisanie swoich nazwisk w 
kanedaryi Dumy, aby można było ich 
nazwiska zakomunikować lordowi War- 
den w odpowiedzi na jego list. O g. 2 
m. 35 Ggłoozoiio przerwę. O g. 3 m. 5 
posiedzenie wznowiono.

Aleksiejenko referuje o konieczności 
wprowadzenia pewnych zmian do u- 
chwały Dumy w sprawie preliminarza 
budżetu na r 1908. Rzecz polega na 
tern, iż po tein, jak  w Dumie zapadły 
uchwały co do poszczególnych pozycyi 
preliminarza budżetu na r. 1908, jako 
też co do pozostawienia w prelimina 
rzach ministerstw i głównych zarzą­
dów krbdytów warunkowych, niektóre 
projekty praw, mające związek z k re­
dytami warunkowymi, zostały, na pod­
stawie art. 47-go ustawy o Dumie, 
cofnięte przez ministrów i głównoza- 
rządzających, którzy te projekty wnie­
śli. Niektóre zaś projekty praw otrzy­
mały sankcyę Najwyższą w redakcyi 
nieco zmienionej, w porównaniu z tą, 
jaką miała na względzie Duma, za­
twierdzając kredyty warunkowe. Wresz­
cie niektóre projekty prawa, mające 
związek z kredytami warunkowymi 
zostały przez Dumę rozpatrzone i od­
rzucone. Wobec tego, przed zestawie­
niem wszystkich uchwal Dumy, doty­
czących preliminarza budżetu na rok 
1908, konieczną jest rzeczą wprowadzić 
do tych uchwał pewne zmiany, które 
zostały wywołane wyżej wspomniane- 
mi okolicznościami. Nikt nie zaciera 
głosu. W drodze głosowania Duma 
przyjmuje wszystkie zmiany.

Aleksiejenko referuje projekt prawa 
o preliminarzu wydatków i dochodów 
państwa na r. 1908. Wydatki określo­
ne zostały przez Dumę wr sumie 
2,732,206,501 rb.; dochody zostały do­
stosowane do tej sumy z przewidzia­
nym deficytem 160,279,803 rb. 

(Długotrwałe oklaski).
W drodze głosowania Duma zatwier­

dza ostatecznie budżet. (Na wszystkich 
ławach oklaski).

Aleksiejenko oświadcza, iż komisya 
budżetowa, spełniwszy dane jej polece­
nie, rozwiązała się:

Dama postanawia, iż nowoobrana 
komisya budżetowa ma się zebrać w 
dn. 15 września r. b.

Minister skarbu wręcza prezydento­
wi teczkę z Ukazem. Wiceprezydent 
ks. Wołkonskij odczytuje Ukaz Naj­
wyższy. (Wszyscy posłowie wstają; 
esdecy są nieobecni).

„Na podstawie art. 99 go zasadni­
czych praw państwowych rozkazujemy 
przerwać w dn. 28ym  czerwca prace 
Dumy Państwowej, naznaczając termin 
ich wznowienia w dn. 15 października. 
Senat rządzący nie zaniedba wyaać w 
tej mierze odpowiednie rozporządzenie.

MIKOŁAJ."
Prezydent proponuje Dumie okrzy­

kiem hura uczcić Najjaśniejszego Pana. 
Rozlegają się przeciągłe okrzyki „hura".

O godz. 3 min. 30 prezydent ogłasza 
posiedzenie Dumy za zamknięte.

Posłowie z prezydentem na czele 
przechodzą de sali Katarzyny, gdzie 
odprawione zostało nabożeństwo dzięk­
czynne na intencyę Najjaśniejszego 
Pana i Domu panującego.|

Rada Państwa.
Dalszy ciąg posiedzenia z d. 27 czerwca.

Po hr. Witte zabiera głos Korwm- 
Milewski, który w końcu prac budże­
towych pragnie dać rzut oka na poli­
tykę finansową Rosyi i wskazać, co 
należy w niej zmienić. Przedewszyst- 
kiem, zdaniem jego, Rostya powinna 
wyrzec się operacyi kredytowych. Ze­
wnętrzne rynki są dla niej zamknięte, 
wewnętrzne zaś należy zachować dla 
przyszłej likwidacyi sprawy włościań­
skiej. Gdy się zamknie drogę do po 
życzek, dla .związania końca z końcem 
pozostanie droga nienormalnych osz­
czędności i nowych podatków, lub pod­
niesienie już istniejących. W rzeczy­
wistości, przy pewnych warunkach dro 
ga podnoszenia podatków jest najra­
cjonalniejszą. Tak samo postępowały 
Siany Zjednoczone, Auglia i Francy a, 
gdy musiały spłacić długi, wywołane 
przez wojny i tak samo powinna i Ro- 
sya postąpić. Każdy powinien płacić 
sam za swe błędy.

System podatkowy rosyjski nazywa­
ją niesłusznie antydemokratycznym. Po­
datek gruntowy je s t dogodniejszym 
dla drobnych właścicieli ziemskich niż 
dla większych. Podatek przemysłowy 
opłacają również przeważnie więksi 
przedsiębiorcy, gdyż drobni usuwają 
się z pod oka nadzoru. Podatki po­
średnie jak  np. od cukru i herbaty są 
demokratyczne, płacą je bowiem nie 
drobni konstimenci, a sami kapitaliści. 
To samo z opłatami celnemi. Opłaty 
sądowe również są niewielkie i udo­
stępniają prowadzenie spraw sądowych. 
Dochody z podatków mogą być stanow­
czo zwiększone. Przechodząc do cha 
rakterystyki ekonomicznej sytuacyi 
państwa, mówca podkreśla, że w bar­
dzo wielu gospodarstwach i przedsię­
biorstwach widoczne są objawy ban­
kructwa, ale pomimo to, sytuacya cho­
ciaż jesi ciężką, ale nie beznadziejną. 
Obecnie kwostya ekonomiczna usuwa 
wszystkie inne na plan dalszy i dla te ­
go należy podnieść intensywność i wy­
dajność pracy i wykorzenić w narodzie 
mylne przekonanie, że państwo jest 
jego żywicielem, — początek zaś w tym  
kierunku powinna zrobić blurokracya, 
jako najliczniejszy odłam rosyjskiej in- 
teligencyi.

0  gudz. 6 m. 5 ogłoszono przerwę.
0 godz. 9 m. 15 posiedzenie wzno­

wiono. Przewodniczy Akimow.
Pittrow  referuje wnioski komisyi 

kompromisowej. Rada zaaprobowała 
wniosek w sprawie spornych kredytów 
departamentu podatkowego kolei że

laznych, zarządu wewnętrznej komuni­
kacyi, przemysłu i handlu. Komisya 
kompromisowa przyjęła w części cyfry, 
uchwalone przez Radę, w części zaś 
cyfry ustanowione w drodze ustępstw 
wzajemnych. Co się tyczy prelimina-- 
rzy ministerstwa Dworu, Damy Pań­
stwowej, kancelaryi cesarskiej i kan- 
celaryi do przyjmowania próśb, Rada 
uzuała, iż kredyty te w tych samych 
rozmiarach, co w roku ubiegłym, mogą 
być wniesione do budżetu na r. 1908.

Durnowo oznajmia rezultat pracy ko­
misyi kompromisowej nad prelimina­
rzem ministerstwa marynarki.

W kilku sprawach, między innemi 
zaś w kwestyi kredytu na pancerniki, 
komisya nie doszła do porozumienia. 
Rada zgadza się ze swoimi członkami 
komisyi. Następnie przechodzi do roz­
patrywania prel minarza ministerstwa 
oświaty i przyjmiye go w wysokości, 
uchwalonej przez Dumę.

W sprawie projektu prawa o zwię­
kszeniu pensy_ urzędnikom sądowym, 
Manucnin ogłasza opinię połączonych 
komisyi finansowej i wniosków prawo­
dawczych, które uznały za możliwe 
przyjęcie projektu, zaaprobowanego 
przez Dumę.

Koni popierając projekt, prawa, wy­
kazuje jego braki. Niesprawiedliwem 
jest pozbawiać nadwyżek po 5-iu la- 
tacn służby członków izb sądowych, 
niesłusznie również zapomniano o star­
szych rejentach. Rada przyjmuje pro­
jekt prawa jednogłośnie.

Na mocy raportu komisyi składu o- 
sobistego w sprawie podania posła do 
Rady Kudriavvyja o wydanie mu dyet 
dziennych Stissynskij je st zdania, że 
kwestyę tę powinien rozstrzygnąć se­
kretarz stanu.

Szmeman  uważa, że podanie to po­
winna rozpatrzeć Rada. Po krótkiej 
dyskusyi, Rada drogą głosowania, wię­
kszością 67 głosów przeciwko 42 u- 
znaje, iż podanie Kudriawyja nie wcho­
dzi w zakres kompetencyi Rady.

Prezes ogłasza, iż w sprawie wyda­
wania nagród pieniężnych osobom, 
wzywanym do gaszenia pożarów leś­
nych, zgłoszono liczne poprawki wraz 
z wnioskiem, aby skierować je do po­
łączonych komisyi finansowej i wnios­
ków prawodawczych. Rada zgadza się 
z tym  wnioskiem.

Pietrow  oświadcza, iz komisya finan­
sowa nie ma nic przeciwko udzieleniu 
kredytów na utrzymanie stałej komu- 
uikacyi między Wiady wostokiem i ro­
syjskimi portami na Dalekim Wscho­
dzie, oraz na budowę tam portów i 
schronisk dla okrętów.

Awdakow w imieniu 30 osób wyraża 
życzenie, aby proponowane środki roz­
ciągnięto na morze Kaspijskie i Czarne.

Minister przemysłu i  handlu  przyłą­
cza się do życzenia. Oba projekty pra­
wa, wraz z życzeniem zostają przyjęte, 
jak również inne drobne projeaty praw, 
przyjęte przez Dumę.

O godzinie 12 posiedzenie zamknięto.

na służbie perskiej. Byłoby pożądanem, 
aby oficerowie ci przestrzegali wyłącz­
nie porządku i nie brali udziału w 
środkach, skierowanych ku ogranicze­
niu praw narodu. W odpowiedzi swej 
Grey zaznaczył, że co się tyczy pułko 
wnika Lachowa, to ten w chwili ogło­
szenia stanu oblężenia został miano­
wany gubernatorem Teheranu. Obecnie 
mianowano już gubernatora cywilnego. 
Szacn dał obietnicę zachowania kon- 
stytucyi. Teraz niema powodu do wy­
stępowania z podobnemi propozycyami.

Następnie Grey oznajmił, że pułko­
wnik Lachów znajduje się na służbie 
u szacha. Wszystkie jego kroki czy­
nione były pod presyą ostatnich wy­
padków, zupełnie niezależnie od rządu 
rosyjskiego. Co do wniosku wyrażenia 
protestu w sprawie stosowania kary 
śmierci, Grey powiedział: „Nie sądzę, 
aby mogło z tego wyniknąć co dobrego, 
jeżeli uchylimy się od przestrzegania 
polityki zachowania neutralności". Grey 
nie radzi przedsiębrać krokóy , na które 
mogłaby spaść odpowiedzialność za 
wewnętrzne sprawy Persyi. Od rządu 
perekiego zażądano, aby ten przeprosił 
za nieuszanowanie, okazane misyi an­
gielskiej. * Według pogłosek zajęto się 
już zredagowaniem listu z przeprosina­
mi; lecz nim list ten nadejdzie oraz 
stwierdzonem zostanie, że zawiera on 
wystarczające wyjaśnienia, nie można 
uważać, aby zajście było załagodzone.

Denver. — Konwent stronnictwa de­
mokratycznego wybrał Brayar/a na 
kandydata na stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Tauris. — Panuje tutaj względny 
spokój. W meczetach odbywa się na­
dal agitacya na rzecz konstytucyi 
Przybył pułk serbazów, którzy mają 
udać się do Urmii.

Londyn. — W izbie gmin przyjęty 
został w trzeciem czytaniu większością 
315 głosów przeciw 10-ciu projekt pra­
wa o państwowem ubezpieczeniu na 
starość.

Konstantynopol. — Według doniesie­
nia konsula, Szcmzi pasza zginął z rąk 
trzech oficerów. Podobno dwóch ofi­
cerów zbiegło z garnizonu monastyr- 
skiego. Marszałek Goinan-pasza mia­
nowany został dowódcą wojsk wilajeiu 
monastyrskiego, przyczem otrzymał nad­
zwyczajne pełnomocnictwa. Marszałek 
wyjechał już na miejsce swej służby.

Berlin. — Do „Kólnische Zug" tele­
grafują z Tangeru, że inspektor gene­
ralny policyi marokańskiej złożył ciału® 
dyplomatycznemu protest z powodu 
tranziokacyi oddziału policyi z Maza- 
ganu do Azemuru i upatrując w tern 
pogwałcenia aktów algcciraskich.

Petersburg. — Główny zarząd rolnic­
twa i urządzeń rolnych po porozumie­
niu się z ministerstwem spraw wew- 
nętrznycn i skarbu zamierza utworzyć 
pod przewodnictwem gubernatorów, z 
udziałem zarządzających sprawami prze- 
siedieńczemi — specyaine naraay dla 
rewizyi ustaw y o opodatkowaniu prze­
siedleńców i repartycyi podatku czyn­
szowego pomiędzy nieb. Tenże zarząd 
udzielił kredyt w sumie 361,000 rb. 
na dokonanie w roku bieżącym w o- 
kręgu przesiedleńczym Syberyi badań 
agronomicznych.

Petersburg. — Minister handlu i 
przemysłu wniósł do rozpatrzenia Rady 
ministrów projekt przepisów o sądzie 
giełdowym.

Mitawa. — W skutek silnej mgły na 
moście kolejowym nastąpiło zderzenie 
pociągu towarowego, idącego z Rygi 
do Murawiewa, z pociągiem manewru­
jącym. Kilka wagonów rozbitych, most 
uszkodzony; wypadków z ludźmi nie 
było. Wskutek uszkodzenia toru oraz 
zatarasowania go przez przewrócone 
lokomotywy, komunikacja odbywa się z 
przesiadaniem. Przybyła komisya śled­
cza.

Petersburg. — Pod przewodnictwem 
wiceministra przemysłu i handlu Ko- 
nowałowa utworzona została specyalna 
narada międzywydziałowa w sprawie 
likwidacyi prawa dzierżawnego.

Tytus. —  Organizuje się kilka to­
warzystw, na wzór zagranicznych, w 
celu zabudowania rozległych placów na 
krańcach miasta.

Ty flis. — W pociągu pasażerskim, 
idącym z Borżomu do Bakurian zabity 
został wystrzałem z rewolweru inżynier 
Stawrukow. Zabójca, korzystając z 
zamieszania wyskoczył z pociągu i 
uciekł.

Tyflis .—Ekaterynodarska rada miej­
ska czyni starania u namiestnika o ze­
zwolenie miastu na zaciągnięcie 3 mi­
lionów rb. pożyczki na zaspokojenie 
niezbędnych potrzeb miejskich.
$;Łódż. — Na kadencyi zjazdowej w ar­
szawskiego sądu wojennego rozpatrzo­
no sprawę bandy, złożonej z ośmiu lu­
dzi, którzy dopuścili się w Łodzi całe­
go szeregu rozbojów. Siedmiu z nich 
skazano na karę śmierci przez powie­
szenie, jednego do robót ciężkich.

Petersburg. — Ministerstwo wojny 
nie uwzględniło starań łódzkiego ko­
mitetu giełdowego o pozwolenie ży­
dom komiwojażerom firm łódzkich do 
podróżowania w okręgu wojska Dońskie­
go w celach handłowo-przemysłowych.

Paryż. — Prasa francuska omawia 
sprawę przyjęcia przez Dumę budżetu. 
„Republiąue Franęaise" i „Economiste 
europćen" zwracają uwagę na donio­
słość przyjęcia przez Dumę pierwszego 
budżetu i życzliwie komentują mowę 
ministra skarbu Kokowcewa.

Londyn. — Izba gmin. Na porządku 
dziennym kilka interpelacyi, dotyczą­
cych Persyi. Członek izby Linch wy­
raził życzenia, b j Grey ze względu na 
zagwarantowanie bezpieczeństwa, uczy­
nił rządowi rosyjskiemu przyjacielską 
propozycyę w sprawie zachowania się 
oficerów rosyjsKich, znajdujących się

GIEŁDA ZBOŻOWA.
—

Warszawa. — Usposobieuie z pszenicą i ży­
tem spokojne, z owsem słabsze. Pszenica 1 rb. 
30 kop. — 1 rD. 40 kop.; żyto 99 kop. — 
1 rb. 12 kop., owies 80 — 90 kop.

Odęta. — Usposobienie rynku i eony zboża 
bez zmian.

Ubawa. — Owies biały swyczajuy 78 kop.— 
79 kop., lepszy gatunea 86 kop. — 88 kop., 
czarny 74 kop. — 747, kop. Tranzaacyi na 
inno zboża nie doKonano.

Gdańsk. — Usposobienie z owsem małooży- 
wione, z otrębami pszennuini mocniejsze. Owi i 
biały zwyczajny ] rb. 181', kop. — 1 rb. 22V« 
kop,, otręby pszenne 77a/a kop., żytnie 88 
kop. — 89Vi kop.

Królewiec. — Usposobienie z owsem i otrę­
bami zytniemi stałe, z soczewicą słabe, z otrę­
bami pszennemi mocniejsze, z siemieniem lnia- 
nem spokojne, ale siałe, z rzepikiem i makiem 
słaosze, z rzepakiem małooźywione. Owies biały 
zwyczajny 757/a — 787» kop., gryka 1  rb. 02‘/a 
kop. — 1 rb. 03i/s kop., otręby pszenne grube 
72-/7 kop. — 817/„ kop., siemię lniane l  rb. 
47r/8 kop. — 1  rb. 501/ ,  kop., rzepik 2  rb. 4*/« 
kop.—2 rb. 08 l/a kop. rzepik wjsoki 2 rb. 278/ & 
kop.—2 rb. 42Vo kjp.: mak niebieski 2 rb 73 
kop. — 2 rb. 80l/2kop.

Londyn. — Usposobienie z pszenicą stałe z 
innemi zbożami mocne. W dostawach nurtowych: 
Pszenica północno-amerykańska na wrzesień 1 
rb. 22r/8 kop.; owies libawski biały 925/a kop. 
W  dostawach częściami: owies libawski, z na­
tychmiastową dostawą 8D/2 kop. sprzeauwcy, 
owies petersbnrski z natychmiastową dostawą 
951/* kop. sprzedawcy, siemię lniane ł rb. 713/< 
kop. Usposobienie z siemieniem lnianem spo­
kojne.

New-Yjrk. — Usposobienie z pszenicą sła­
bnie, z kukurydzą mocne. Pszenica czerwona 
ozima: gotowa L rb. 167* kop., na lipiec 1 rb. 
155/s kjp., na wrzesień 1 rb. 13 kop., ku­
kurydza na lipiec 1 rb. 033/s kop., na wrze­
sień 1  rb. 02 kop.
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Usposobienie z funduszami spokojne lecz 
stałe; z premiówkami ospałe; z papieram  
dywidendowymi dość mocne; zapotrzebowa-j 
nie przeważnie na akcye naftowe.
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XXV lecie kółek rolniczych.

W ubiegłym roku minęło 25 lat pra­
cy galicyjskiego Towarzystwa kółek 
rolniczych.

Ze sprawozdania za rok 1907—8 
przedłożonego radzie ogólnej w czasie 
dwudniowego zjazdu w Przeworsku 
okazuje się, że ilość kółek rolniczych 
dochodzi do 1,300, a ilość członków 
przeinacza liczbę 40,000, z nich z górą
36,000 wykupiło kartę legitymacyjną.

Sprawozdanie z 1907 roku zaznacza 
dalej, że przybyło 133 kółek, ale w 
latach 1904 i 1905 widzimy przyrost 
139, a względnie 155, a zatem przy­
rost większy aniżeli w 1907 roku. 
Sprawozdanie nie zaznacza ilości kółek 
od umierających lub bezczynnycn.

Pod względem akcyi rozwój jest 
znacznie pewniejszy i znaczniejszy. 
Szczególnie akcya pośrednicząco-haudlo- 
wa Kołek wzrasta poważnie. I tak 
lustracja  handlowa za rok 1907 
wykazuje obrót kasowy roczny na 
5,350,427 koron. Widzimy także, że 
Kółka wzięły w 1903 roku 933/4 wago­
nów węgla za 9,611 koron, podczas, 
gdy w 1907 roku wzięły 787 wagonów 
za sumę 135,210 koron. Również spo- 
tężniało pośrednictwo w dostarczaniu 
nawozów, nasion, maszyn, etc. Włą­
czając zboże i t. d., rozdane przy 
akcyi ratunkowej, otrzymamy za rok 
1907 cyfrę 1,027,704 korony w porów­
naniu z 777,167 koronami za 1906 rok.

To też nie dziw, że „zestawienie ra ­
chunków" za 1907 r. wykazuje cyfrę nie­
mal że 400,000 kor

Najważniejsze dane byłyby te, które 
tyczą się wpływu kółek na rozwój rol­
nictwa, na uprawę ziemi, hodowlę by­
dła i t. d., craz na przemysł rolniczy. 
Wpływ ten jest wysoce dodatni, ale 
nie możemy wchodzić w szczegóły, 
gdyż zajęłoby to nam za aużo miej­
sca. Zaznaczamy tylko, że zarząd głó­
wny rozwinął ostatnimi czasy działal­
ność w kierunku szerzenia zawodowej 
i technicznej znajomości rolnictwa. 
Kursy rolnicze, odczyty, pola doświad­
czalne i t. d. rozwijają się, a jedno­
cześnie wprowadzono kursy handlowe. 
I zarząd tak dalece przejął się potrze­
bą technicznego doskonalenia, że dla 
własnej swej organizacji ustanowił 
szkołę, by wyrobić dzielnych instru­
ktorów i organizatorów. Pod tym 
względem Tow. kółek rolniczych idzie 
z najlepszym „duchem czasu".

Drugi zjazd gorzelniczy
Projektowany na rok bieżący II zjazd 

gorzelniczy uzyskał już pozwolenie ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego i ma 
się odbyć w Warszawie dn. 12 i 14 
lipca starego stylu.

Ma on objąć całokształt polskie­
go przemysłu gorzeiniczego, którego 
dość znaczną część stanowi gorzelni-

ctwo dzielnicy naszej, wyodrębniającej 
się nietylko pod wzgięaom kulturalnym, 
ale i ekonomicznym wobec prowadze­
nia u nas gospodarczych gorzelń, po­
sługujących się przeważnie lub wyłącz­
nie ziemniakami, jako materyałem do 
przeróbki.

W zjeździe przyjmą udział właścicie­
le gorzelni, pracownicy, a zarazem naj­
wybitniejsi ludzie zawodowej wiedzy i 
nauki teoretycznej, oraz praktycznej.

Komisya organizacyjna zjazdu obej­
muje wszystkie żywioiy, wchodzące w 
skład naszego gorzelnictwa i usilnie 
zabiega, ażeby doroczne, drugie już o- 
becne ich zetknięcie się przyniosło naj­
większy pożytek ogólny.

Zjazd z pewnością będzie bardzo licz 
ny. Budzi on wielkie zainteresowanie. 
I słusznie; najżywotniejsze bowiem spra­
wy, dotyczące naszego gorzelnictwa, 
jednej z większych gałęzi naszego prze­
mysłu krajowego, będą na nim wyczer­
pująco i w poważnie opracowanych re­
feratach poruszone

Projektowany program prac ąjazdu 
jest następujący-

Sekcya prawno-ekonomiczna, której 
sprawozdawcą jest p. Bohdan Zalewski, 
daje 4 odczyty: l) „Ekonomiczne sto­
sunki naszego gorzelnictwa", wygłosi 
p. Bohdan Zalewski; 2) „Przyszłość na­
szego przemysłu gorzeiniczego w ze­
stawieniu z jego własnemi oraz ogól- 
nemi potrzebami", wygłosi p. Józef 
Kączkowski; 3) „O normowaniu wy­
twórczości gorzelniczej", wygłosi p. An­
toni Hempel, i 4) „O skażaniu okowity

pofl względem prawnym i technicz­
nym'', wygłosi p. Karol Jędrychowski.

Sekcya pracy zawodowej, której spra­
wozdawcami są pp.: Stanisław Jasiński 
i Władysław Lniski przedstawi odczyty: 
1) „O stosunkach pracy w gorzelni- 
ctwie", p. Władysława Lniskiego; 2) 
„Ogólno znaczenie kół okręgowych sto­
warzyszenia pracowników gorzeluiczych 
dla przemysłu gorzeiniczego", p. F ran­
ciszka Winkelmana i 3) „W sprawie 
em erytalnej', p. Ludom iraurendyszyń- 
skiego.

Seacya techniczno-naukowa, sprawoz­
dawca p. Jan Sokołowski, przedstawi 4 
odczyty: l) „O użyciu laktoformolu i 
formaliny przy sporządzeniu zacierów 
i drożdży", p. Tadeusz Chrząszcz; 2) 
„Gospodarstwo parowe w naszych go­
rzelniach", p. W iktor Wojciechowski; 
3) „Gorzelnictwo melasowe", p. Jan So­
kołowski, i 4) „O .suszeniu ziemnia­
ków*, p. Andrzej Krupa; oprócz tego 
„w spiawie szkolnictwa zawodowego", 
wygłosi przemówienie p. Józef Kącz­
kowski, i „w sprawie wydawnictw zawo­
dowych", p. Jan Sokołowski.

Sekcya gospodarcza złoży sprawoz­
danie z organizacyi II zjazdu gorzelni- 
czego i sprawozdanie finansowe. Oprócz 
tego rozpatrywaną będzie sprawa pro­
jektowanego wyjazdu na wystawę do 
Pragi i sprawa organizacyi następnego 
zjazdu gorzeiniczego.

Kronika ekonomiczna.
Przegląd rynku zbożowego.

W przeciągu ostatnich dni usposo­
bienie rynku zbożowego wzmocniło się. 
Wskutek niepewnych wiadomości, nade­
słanych z krajów rolniczych co ao 
przyszłych urodzajów, ceny przejawia­
ją tendencyę zwyżkową.

W Ameryce Północnej, otrzymane 
wiadomości o niepomyślnym stanie za­
siewów w niektórych krajach Europy, 
oraz o zawarciu znacznych tranzakcyi 
na kupno zboża dla pokrycia potrzeb 
miejscowych, wpłynęły znacznie na 
podskoczenie cen pszenicy. Zwyżka ta 
w przeciągu tygodnia dosięgła od 3-ch 
do 4-ch kop. na pudzie. Podniosły się 
również ceny kukurydzy od 2 do 3 
kop. na pudzie.

Wywóz zboża z Argentyny zmniej­
szył się znacznie; ceny podniosły się 
naogół.

Również tendeneya zwyżkowa daje 
się odczuwać na rynkach Europy Za­
chodniej, Anglii i Niemiec.

W Niemczech podrożenie pszenicy i 
żyta przypisać należy zmniejszeniu do­
wozu zboża argentyńskiego i rosyj­
skiego.

Usposobienie rynków rosyjskich je st 
stałe lecz mało ożywione. Wobec nie­
pewnych widoków na urodzaj kupcy 
powstrzymują się od zawierania, tran- 
zaiccyi. Co do rynków położonych w

okolicach nad środkową i dolną częś­
cią Wołgi i Kamy, to wobec utrudnio­
nego dowozu i niepewnych widoków 
urodzaju, ceny zboża podnoszą się stale.

Na Syberyi usposobienie rynków bez 
zmiany.

W kraju południowo zachodnim wo­
bec nadchodzących żniw popyt na no­
we zboże coraz większy. W ostatnich 
dniacn zawarto cały szereg tranzakcyi, 
przyczem za przenicę płacono w okoli­
cach Fastów—Koziatyn po 1 rb. 25 k. 
za pud; Fastów — Cwietkowo od 1 rb. 
30 k. do l rb. 35 kop. W Besarabii 
zawarto kilka znacznych tranzakcyi po 
1 rb. 10 za pud.

Co do innych zbóż na stacyi Fastów 
praconc za proso od 55 k. do 53 kop. 
Kupcy wstrzymują się od zakupu gro­
chu; ceny jednak nie ulegają zniżce. 
Za groch „Wiktorya" czysty płacono 
l  rb. 10 kop., robaczywy 1 rb.; za bo­
bik do 78 kop.

Za siemię lniane płacono od 1 rb. 
35 kop. do 1 rb. 40 kop ; za gorczycę 
do 1 td 75 kop.; z makiem słabo; żą­
dają zań 2 rb. 80 kop.; ofiarują 2 rb. 
60 kop.; za soczewicę talerzową od 1 
rb. 50 kop do 1 rb. 52 kop.

Wobec braku odpowiednich zapasów, 
należy spodziewać się, że ceny zboża 
ulegną zwyżce.

PRZEZ LOMBARD.
HUMORESKA.

Zły, zdenerwowany, oglądając, się 
trwożliwie wokół, jak rzezimieszek, któ­
ry się obawia, aby go nie pochwycono 
na gorącym uczynku, Jerzy wszedł do 
bramy.

Istotnie przykra sytuacya!
Un, kapitalista, któremu odsetki od 

sumy ulokowanej na pierwszy numer 
hypoteki wystarczają na wygodny tryb 
życia, niesie do lombardu pamiątkowy 
pierścień z brylantem, potrzebuje bo­
wiem stu rubli, marnych stu rubli.

Mógłby je wprawdzie łatwo pożyczyć 
u któregoś z przyjaciół, lecz nienawidzi 
tego rodzaju tranzakcyi, wprost nie 
przeszłoby mu przez krtań  słowo „po­
życz".

— Licho mię skusiło do przyjęcia o- 
bowiązków gospodarza na dzisiejszym 
balu dobroczynnym!—zaklął z cicha już 
w bramie. — Ba! gdybym to mógł 
przewidzieć, że mi nie wypłacą w ter­
minie kwartalnej raty!

Po brudnych, w ązkich schodach 
wszedł na pierwsze piętro, stanął przed 
drzwiami z napisem „Lombard prywa­
tny", zawahał się, lecz usłyszawszy 
czyjeś kroki na dole, drzwi szybko, nie 
wiedząc sam dlaczego, otworzył.

Znalazł się w półciemnej sali, w a t­
mosferze przesiąkniętej odorem nafta­
liny, tytoniu i potu.

Wstrząsnął się i splunął z obrzydze­
niem.

Oswoiwszy oczy z mrokiem, spos­
trzegł, że nie je st sam. Kilkanaście 
osób, podzieliwszy się na gromadki, 
stało w kilku miejscach.

— Może kto ze znajomych?
Uspokoił się jednak, prześlizgnąwszy

spojrzeniem po obecnych. Nie z jego 
sfery.

Przez chwilę stał bezradnie na środ­
ku sali, nie wiedząc dokąd się zwró­
cić, aż spostrzegł w rogu coś bardzo 
podoi nego do klatki dla czworonogów, 
na niej zaś duży napis „kasa".

— Wykupić? — zagadnął go lakoni­
cznie, gdy się zbliżył, rudobrody jego­
mość.

— Nie wriem — zmieszał się Jerzy—

właściwie chciałem zapytać, czy można 
zastawić...

Drżącą ręką podał pierścionek.
Rudobrody podszedł do okna, spój ■ 

rzal na fant i przeniósł wzrok na Je ­
rzego. Jeden bowiem rzut oka prze­
konał go, iż trzyma klejnot o dużej 
wartości, jakiego zazwyczaj nie zasta­
wia się w podrzędnym lombardzie, te ­
raz zaś bada oddawcę: czy 10 właści­
ciel, czy złodziej?

Jerzy co prawda, wyglądał w tej 
chwili podejrzanie.

— Ile pan j hcesz?
— Potrzebuję stu rubli...
— Mogę dać w ięcej.. sto dziesięć... 

nawet piętnaście..
— Dziękuję, ja  tylko do jutra.
— Izrael szrejb kwit! — zawołał ru ­

dobrody.
— Tam! — wskazał ręką. — Niech 

pan tam idzie!
We wskanym przez rudobrodego kie­

runku Jerzy ujrzał największą grom a­
dkę — osób dziesięć. Gdy się do nich 
przyłączył, usłyszał głos, zadający py­
tania.

— Imię... nazw isko.. adres?
Chciał się cofnąć. Ba! skąd weź­

mie setkę?
Z dwojga złego przekłada tę spo­

wiedź przed jakimś obcym mu zupeł­
nie wyrostkiem semickim nad prośbę 
o pożyczkę.

— Zresztą — zdecydował — podam 
zmyślone nazwisko, fałszywy adres. 
Któż sprawdzać będzie?*

Postanowił cierpliwie czekać kolei.
Ochłonął już był zupełnie. Jedynie od 

czasu do czasu, gdy skrzypnęły drzwi 
pod naporem nowoprzybywającego in­
teresanta, czuł, że mu dreszczu mro­
wie przebiega po plecach.

Nic dziwnego, po raz pierwszy w ży­
ciu był w lombardzie.

Z pewnem zaciekawieniem zaczął 
przyglądać się otoczeniu i przysłuchi­
wać się krótkim dyalogom pomiędzy 
rudobrodym a zast&wiającymi wszel­
kiego rodzaju fanty, począwszy od ze­
garków i niedrogiej biżuteryi, kończąc 
na odzieży i pościeli.

Nagle w trok jego padł na stojącą 
obok kobietę.

Omal nie krzyknął z zachwytu.
Cudownal Taki profil widywał tył 

ko na obrazach! Jaka płeć! Jakie o-

czy! Co za brwi! Jakie rzęsy! Co za 
rysunek owalu!

Umyślnie posunął się nieco naprzód, 
by módz lepiej obserwować.

— Unikat, dalibóg unikat! — zaopi­
niował w duchu.

Gna odczuła widocznie ten natarczy­
wy wzrok. Poruszyła głową, jakby 
chcąc zrzucić spojrzenie natręta ze 
swej twarzy, spojrzała nań, spuściła 
rzęsy i zarumieniła się po czoło.

Jerzy pochłaniał ją oczyma.
Już nie zwracał uwagi, czy wśród 

napływających nie spotka się ze zna­
jomym, zginęła mu z przed oczu sala 
o ścianach, zawieszonych rozmaitego 
rodzaju i kształtu zegarami, lustrami, 
kandelabrami i obrazami; nie słyszał 
już monotonnych pytań: — im ię.. na­
zwisko... adres?

Miał przed sobą kobietę, zjawiskowo 
piękną, o jakich czytuje się, słyszy, 
lecz napotyka bardzo rzadko.

Nie zauważył nawet, jak  stanęli jed­
nocześnie przy balustradzie, oddziela­
jącej interesantów od stołu, za którym 
siedział kędzierzawy kantorowie/.

— Imię?
— Proszę pani! — z galanteryą usu­

nął się Jerzy.
— Nie... to na pana kolej! —szepnę­

ła zakłopotana.
— A leż.. przeciwnie — zaprzeczył.
— Wszystko jedno! apatycznie usi­

łował pogodzić niezdecydowanych kan- 
torowicz.

— Ja pana nie pytam o to! Proszę 
pani zwrócił się ponownie do nieznajo­
mej.

— Czy pan nie widzisz, że inni cze­
kają! — obruszył się kędzierzawy.

— Tu nie salon, lecz lombard! —po­
parł niecierpliwie ktoś z tyłu

— Ja poczekam — uparła się.
Jerzy musiał ustąpić.
Wyrecytował szybko jakiś nowotwór

językowy, podyktował nazwę pierwszej 
lepszej ulicy, jaka mu się na usta na­
winęła i numer, którego bodaj że na 
tej ulicy nie było.

Otrzymawszy kwit, odszedł.
— Więc nie dowiem się, gdzie mie­

szka? Nie będę wiedział, w której czę­
ści miasta najłatwiej spotkać ją można? 
Co tu robić? — krzyżowały mu się w 
myśli pytania, gdy odbierał pieniądze 
od rudobrodego.

Aby zyskać na czasie, zaczął m achi­
nalnie układać banknoty, niby licząc.

Za chwilę podeszła i ona. Podała 
kwit.

— Panie! — zapytał Jerzy— czy pa­
nowie przyjmują na zastaw dewizki?

— b. jaKźe1
— No to... o tejże godzinie jutro... 

ja  z pewnością przyniosę dewizkę.
— Jak pan chcesz!
Jerzy rzucił to pytanie bez żadnego 

zgoła planu. Miał jedyny cel: módz 
choć na kilka chwil przedłużyć sposo­
bność patrzenia na nieznajomą.

Podczas ostatnich jego słów, coś, 
jakby uśmiech, przemknął po jej war­
gach.

— Do widzenia! — szepnęła półgło­
sem do rudobrodego.

— Adju!
Jeszy pospieszył za nią, przytrzymał 

drzwi.
Zeszli jednocześnie.
Po wyjściu z bramy, nieznajoma 

wsiadła do dorożki i, nie spojrzawszy 
nawet na niego, odjechała.

Chciał podążyć za nią. Niestety, ni­
gdzie w pobliżu nie było dorożkarza.

Zdecydował się był więc powrócić 
do lombardu i zapytać o adres uroczej 
istoty.

Lecz już od drzwi zawrócił.
— Gdzież pewność, że nie postąpiła 

podobnie jak ja? — pomyślał i wol­
nym krokiem skierował się ku domo­
wi.

Przez całe popołudnie, przez cały 
wieczór na balu myślał o niej. Wró­
ciwszy późno w nocy, długo zasnąć 
nie mógł, debatując w jaki sposób na­
trafić na jej ślad. Gdy wreszcie sen 
skleił mu powieki, śuii o zachwycają 
cej nieznajomej z lombardu.

Nazajutrz, otrzymawszy pieniądze, 
postanowił natychmiast wykupić pier­
ścionek.

Już się był ubrał do wyjścia i zo­
stał.

— Pójdę o tej godzinie, co wczoraj.
Ledwie się doczekał. 'Wychodząc

zaś wziął jedną z dwu złotych dewi­
zek.

bez żadnego wahania wbiegł na gó­
rę i, przestąpiwszy próg, zaczął szukać 
wzrokiem wśród obecnych.

Nieznajomej nie było.
— Doprawdy, dziwak jestem1 — wy­

rzucał sobie zawiedziony. Skąd ta na

niczem nie oparta nadzieja, iż ona zja­
wi się tutaj. Trzeba było umieć ko­
rzystać ze sposobności, nawiązać roz­
mowę, albo nie ustąpić, niechby ona 
wpierw...

— Wykupić? — usłyszał zapytanie 
rudobrodego.

— Tak! — odparł, jednocześnie od­
wracając mimowoli głowę, gdyż skrzy­
pnęły drzwi.

— Boże! Ona!
Kadośc!ą zaiskrzyły się oczy Jerze­

mu.
Spotkały się ich spojrzenia. Purpu­

rą jak wczoraj spłonęły jej policzki.
Nie patrząc na niego, podeszła do 

kantorowicza.
Wykup tu! — usiłował rudobrody 

zatrzymać Jerzego.
— Nie! Nie! Ja zastawiam dewiz­

kę, o której wspominałem.
I znów się powtórzyła historya z po­

przedniego dnia.
Znów Jerzy ustąpił i znowu powtó­

rzył przy kasie zapytanie, czy lom­
bard przyjmuje vabakierki, posiadał bo­
wiem aż trzy po dziadku.

— Co się pan pytasz? Naturalnie? 
My wszystko przyjmujemy! — objaśnił 
niecierpliwie rudobrody.

— Jak Boga kocham, przemówię do 
niej! — postanowił Jerzy, drepcąc za 
nią po schodach.

A jednak nie ośmielił się. Tyle go­
dności było w jej zachowaniu się.

Zresztą w Jerzym zbudziła się już ta 
wszechwładna moc, co lwów w baran­
ki zmienia, co katuszy i jednocześnie 
rozkoszy je st dawczynią — miłość.

Odtąd sala podrzędnego lombardu o 
jednej i tejże stale godzinie przyjmo­
wała w swych progach Jerzego, zasta- 
winjącego kolejno wszystkie cenne dro­
biazgi i nieznajomą, która to zastawia 
ła, to wykupywała niekosztowną biżu- 
leryę.

Jerzy wciąż zastawiał, obawiał się 
bowiem, że z powodu szybkiej proce­
dury przy wykupie może pozbyć się 
możności oczekiwania na przybycie 
swojego ideału.

Choć miał teraz pewność, że i ona 
przychodzi tutaj jedynie przez wzgląd 
na niego, choć teraz ilokroć przytrzy­
mywał jej drzwi, otrzymywał zawsze 
uprzejme „dziękuję!", choć w jej spoj­
rzeniach czytał... wzajemność, pomimo

to brakło mu odwagi, by wszcząć z nią 
rozmowę. Obawiał się uchybić.

Lecz nadszedł dzień, w którym Je­
rzy, posiadając około dwu tysięcy w 
pularesie — nie miał absolutnie nic do 
zastawienia.

Fakt ten zmusił go do stanowczego 
kroku.

O zwykłym czasie zjawił się na 
schodach, wiodących do lombardu, do 
sali jednak nie wszedł. Czekał.

Serce mu biło gwałtownie. Gdy u- 
słyszał czyjeś kroki na dole, czuł, że 
mu krew zbiega z twarzy, a nogi dy­
gocą jak w lebrze.

Nareszcie na skręcie pierwszego pię­
tra ukazała się ona.

Jerzy zamarł.
Ujrzawszy go, nie mógła ukryć po­

mieszania.
Uśmiechnęła się jednak.
To dodało otuchy Jerzemu. Zastą­

pił jej drogę.
— Pani! — wykrztusił błagalu.e. — 

Zlituj się! Ja nie mam już nic do za­
stawienia!

— W ięc?.. — szepnęła.
— Pozwól mi się przedstawić.
— Pozwalam! — odparła łagodnie, 

podając mu rękę.
Jerzy pochylił się i złożył na jej rą­

czce długi, namiętny pocałunek.
— A teraz jeszcze jedna... ostatnia 

prośba.
— Jaka?
— Chodźmy razem... wykupić!
— Najchętniej.

W krótkim czasie po powyższej roz­
mowie, gazety, w rubryce wiadomości 
osobistych, pomieściły notatkę, iż w je­
dnym z kościołów odbyła się uroczy­
stość zaślubin pana Jerzego Bończy, 
znanego w szerokich kołach towarzys­
kich, z panną Heleną Dorską — nau­
czycielką.

Notatka jednak nie była ścisłą, nie 
zawierała bowiem wyjaśnienia, że mło 
dą parę skojarzył lombard.

T. Pudłowski.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Magazyn Nowości

E. PODGÓRSKIEGO
Funduklejowska 4

obok cukierni Franęois. 
poleca z pierwszorzędnych źródeł: S z k ło  
stołowe, S ło je  h e r m e ty c z n e  do konfitur, 
Karafki h y g ie n ic z n e  te r  ak otou re , 
G arn itu ry  u m y w a ln ia n e , F iliż a n k i z a ­
k o p ia ń s k ie , Wyroby platerowane, niklowe, 

Majoliku i fajans krajowy i angielski.
CENY ZNIŻONE.

3 -2 7 3 4 -1  
CENY ZNIŻONE.

Najstarsza fabryka pancernych i ognie 
trwałych kas 

S. Z w i e r z c h o w s k i e g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531.

4Z68-„-40

R n  n r i n a i  1 lub 2 p°k- Pa rt- Przy in_u u  u u i i c i j -  telig. rodzinie można z cał. 
utrzym. Michałowska 15 m. 1. 5—2678—3

A r h a n i l f  l'eor- prakt. posiad. ros. 
OLrllCalllA pols. jęz. posz posady: ry- 
w,i„ "lajst., buchał, m agaz. gwar. kaucyą 

-ijów, sw iaioszyn kant. „Dwigatiel".
2—2682—2

C tu d e n t  medyk poszukuje lekcyi w Kijowie. 
^  Posiada rekomendacye pedagogów. Fun- 
duklejowska 62 m. 1, L. Woźniak.

Wdowa de Vecchi z Synami
Największy skład marm. granit i labr.

Pomników
I K R A T  Ż E L A Z N Y C H .

Zawiadamiam, że w 1908 r. na wystawie 
w Rpymie synowie moi osobiście, jak  ró­
wnież i nasza pracownia—otrzym ała d yp lo m  
h o n o r o w y  oraz wyższą nagrodę k r z y ż  
z ło ty  i m e d a l z lo ty . Posiadam ; wiele 
podziękowań za artystyczne i sum ienne wy­
konywanie robot.

Wykonywam kaplice, biusty, medaliony, 
umywalnie, schody i t. ]

Pomniki od 25 rb. do kilku tysięcy. Kra­
ty  żelazne ozdobne od 3 rb. za arszyn. 
KIJÓW, N ie m ie c k a  ró g  B u ljo ń sk ie j  
d om  w ła s n y  Nr 10. T e le fo n  1867. 
_________________________ 1987—10—9

B iu r o  N a u c z y c ie ls k ie

W, Rościszewsklej
w  W a r sz a w ie , B r a c k a  2 3 .

Eoleca: Nauczycielki polki i nauczycielki z 
ardzo wysokiem wykształceniem; wycho­

wawczynie, freblówki i bony polki, niemki, 
angielki, francuzki tylko z i uobrą rekomen- 
dacyą 16—2205— 11

N‘

Ogrodnik
grodnictwa poszuk. posady, ma solidne re-j 
komund. M ała-W łoazimierska Nr. 35 m. 1.1

3 2674 3

a  b r -d zG  dogodnych warunkach, sprze- 
1 dąję dom z ogrodem owocowym w Żyto­

mierzu, ulica Bulwar Nr 5, róg Puszkiriskiej 
3-2695-3! inform. udziela Kacowski w Żytomierzu.

2438-9—7

Wa r s z a w s k a  pracownia W iktoryi wy­
kańcza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od 

rb. 2, tamże sprzedają się formy papierowe. 
Kreszczatik Nr 52, m. 17. ' 10-2535-6

Pensyonat
dla uczniów rodzin zamożniejszych

Antoniny Żukowskiej
W a r s z a w a ,  Z ł o t a  N r .  2 8  m .  6 .
Wzorowo prowadzony, zapew nia m acierzyń­
ską i poważną opiekę, wykwintne utrzym a­
nie, wszelkie wygody i pomoc w naukach. 
W arunki przystępne. 8—2640—2

riiAIA eleganckie pokoje dla damy i mie- 
U W d  szkanie z 5 pokoi z wszelkiemi wy-

fodami wynajm ują w domu N r.62 przy Fun- 
uklejowskiej. 3—2663—3

Potrzebna na wieś w y c h o w a w c z y n i do
4-ga dzieci z dyplomem frebl. lub 4 klas, 
dobry polski język. Adres: Admin. Dz. Kij. 
„Dział ogł.“ 3 —2718—1

Ludzium dobrej woli pSyno--v
wanego buchaltera i korespondenta, posia­
dającego chlubne świadectwa, który w obe­
cnej chwili pozostaje w raz z rodzu ą abso­
lutnie bez żadnych środków do życia. Ka­
żda propo^ycya będzie przyjęta z wdzię­
cznością. Adres: M -W łodzimierska Nr. 52 
m. 18 Stanisław Ejchman. 3-2668-3

I p ć n i l f  z .dyplomem austrjack im  ener- 
L u g l l l l t  giczny, w średnim  wieku, a przy- 
tem mierniczy i rysownik poszukuje posady 
nadleśnego lub samoi. tnego leśniczego. Ła­
skawe zgłoszenia pod lit. J. Z. w Admini- 
str. „Dzień. Kijów." 5—2645—5

Magazyn obuwia 
A, A leksie jewa

Od dn. 30-go czerwca r. b. przeniesiony na 
ul. Mikołajewską, gmach cyrku. Gdzie też 
Sz. Klientela zernce się zgłaszać z zamó­

wieniam i i po gotowle obuwie
3—2400—2

Bez żadnych 
środków do życia,

Rutynowany buchalter i koresponjent, obar­
czony rodziną, znajduje się w ostatniej nę­
dzy. Każda propozycya będzie przyjęta z 
wdzięcznością, byleby znalazł się kto litoś­
ciwy i jakąkolwiek pracę ofiarował. Mała- 
W łodzmiierska Nr 52 m. 18, S tanisław  Ejch- 

man. 3—2733—1

K ra jo w y .
Majątki różnej wielkości, folwarki, wille 

place domy, do sprzedania. Lokata kapita­
łów. Spółki handlowo - przemysłowe. Naj­
szersze pośrednictwo. Dział hypoteczny. 
K rajow y Dom  B a n k o w y . Marszałkow­
ska 124. 1979 -4 0 —22

\A /0 i*C9 0 U f0  Bracka Nr. 4 m. 7 P o n -  
TT d ra Z d W d  s io n  d e  fa m il ie  Skarżyń­
skiej. Pokoje komfortowe miesięcznie luo 
dziennie. Kuchnia b. staranna. Osobom sła ­
bym opieka zapewniona. 2—2c37—2

P  1*21 P I#  jakiejkolwiek poszukuje młody 
r  I d b y  człowiek ze średniem  wykształ­
ceniem. Oferty dla K. G. w Administracyi 
Dziennika. 3—z676—3

Po la k  z  K r ó le s tw a  nauczyc., obeznany 
z buchalter, poszuk. poyady. Może za­

stąpić czasowo. Adr. Złatoustowska 31 m. 17.
3—27u6—2

T ylk o  d la  w o js k o w y c h  i uca.qcoj s i ę  
m ło d z ie ż y !

JO matowych fotografii gabinetowych 5 rb .
„ wizytowych 2 rb . 

Fotografia „N ik e"  Kreszczatik 39, wprost 
ul. Funduklejowskiej. 1667„-13

MASZYNA do pisania
system u „Empire" z łacińskim alfabetem, 

w dobrym stanie, 
s p r z e d a je  się z a  5 0  r b .

Wiadomość: M ała-W łodzimierska Nr 47 m. 8, 
lub w księgarni Leona Idzikowskiego.

» 3 -2 6 9 4 -3

j^ B nikarnia p olska “T

■ ■w Kijowie, ■■
prorezna 9. lei. 16<

A A A B O A 2ii^a iasA sess•wNNOwWWNWNNNN

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho- 

■ —  dzące. ...

Ceny umiarkowane.

ROZKŁAD JAZDY POĆIĄGOW.
(Lein I).

Na k o l. P o iu d n .-Z a c h o d n ic h i
Kuryer 1 i II ki. Odesa, Kiszyniów, Eli- 

zaw etgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

P oczLuwy I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Bały stok, Grajewo, Humań, Nowosielire — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy I. II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 ziana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Biześć — od­

chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

'iowarowy pośp. IV kl. Oaesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer I i II kl. — W arszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, ]i i DI kl. W arszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń —odcho­

dzi o gódz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy 1, II i [II kl. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 no­
cy, przych. o godz. 6 m. 5t> zrana.

Osoboioy I, II i Ul kl. Petersburg, War­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno -  odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zra~a.

Osobowy I II i III kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien­
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztoioy I, II i 111 kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o

fodz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
5 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Zm uiienka, Fastów — odchodzi o 
god1 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz 5 
m 59 po poł

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłowy Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
prz; chodzi o godz. *0 m. 26 zrana.

Mieszany I, II i 111 kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sam y, Kuwel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 15 ziano.

Na k o l. M ubk.-K ij—W oronoukiojt

Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa — oden. 
o godz. 11 no 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kurak — 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. .uoskwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy 1. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -odchodzi o godz. 6 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przyc ,. o godz. 7 m. 10 zrana.

Tow.-osobowy II i 111 kl. Połtawa, Char­
ków,—odchodzi o godz. 11 m. 25 zrana, 
przyćh. o godz. 6 m. 48 wiecz.

Osobowy I; II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i 111 k). Pohawa, Charków 
Łozfwaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o g. 9 m. 40 oddz. 
rano.

1 0  szt. pocztówek z fotogr. I  r - h

Kolorowe w 8 barwach I rb . SO k. 
Fotografia „NIKE- Kreszczatik 39, wprO 
Funduklejow°kiej, bel-ótagt. 1666-,-

8-kl. Gimnazyum Obywatelsl
z pBnsyonatem pod kierunkiem  E. Śwleolmi
go w Warszawie, Smoina 3, telefon 189- 

Egzam iny wstępne d. 20 czerwca, ors 
i 4-go września. Wpisy dotychczasowe 
zkie. Podania i dowody przyjmuje kai 
la rya  szkoły codziennie. 2249-
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OBUWIET -w a  St. PetersPiirskiepo
Wyrobu Mechanicznego

U b u w i a_ _ _
Eleganckie! T rw a łe !

, Damskie, Dziecinne,
nabywai można we wszystkiuh pierwszorzędnych magazynach.

Wobec częstych n a ó la d o w n ic tw  upraszam y o zwracanie, 
bacznej uwagi na herb państw a oraz markę fabryczną na' 

podeszwach

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie
DOM  H A N D L O W Y

Z d r o w ie  j e s t  n a jc e n n ie js z y m  s k a r b e m  d la  w s z y s t k ic h .  )
SŁYNNA w  CAC tM  ŚWIEĆIE \

H erbata z  G ór H a rcu
(D-r LMJER’S HARZEN GEBIRGSTEE).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatw ierdzona przez Departam ent Medy­
cyny przy M inisteryum Spraw W ewnętrznych w Petersburgu, je s t jednym  z najniezbę­
dniejszych środków dla utrzym ania zdrowia. Napój ten, przyjm owany w ilości 2 T  3 
szklanek tygodniowo, limzy: w yrzuty, liszajjl uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reu ­
matyzm, cierpienia żołądka i t- p , przyw raca apetyt i prawidłowe trawienie. Działa sku­
tecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy i choleryny. C en a p u d e łk a  I rb ., l/a

p u d e łk a  5 0  k op .
U w nga: Każde o r y g in a ln e  pudełko zaopatrzone następującą etykietą: Jedyny 

reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: J ó z e f  G r o sm a n . W a r sz a w a , Ś l is k a  
N 33/A . T< is fo n  184,44.
Zamiejscowym w ysyłam y za zaliczeniem od 1 rubla, z doliczeniem na koszta przesyłki.

W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet. 5— 2582—2

A U R A 3 T E R IN
tępi w ciągu godziny wszystkie muchy i in. owa­

dy w pokoju.
Ż ą d a jc ie  o p is u  s p o s o b u  u ż y c ia .

LEOPOLD NEUSZELLER §

najbardziej

udoskonalone
' . - 0 2 ^

ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.
Filie: w M oskw ie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nao Donem , Char owie, T a -

szkencie, T y flis ie , Kazaniu i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,
tamże £ 2 . J L  —  
skład

oraz Kaloszy
krajów, i zagranicznych wyrobów

T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

Kosiarki stalowe do traw «. w..a. 
Żniwiarki „Standard11 «. w ...,

z głównem kołem stalowem, kółkowemi łożyskam i i przodkiem, lekkie i trwałe.

Z n iw ia rk i-W ią z a lk i „ N o w y  W ie k ”
najnowszej konstrukcyi, lekkie w pociągu i pracy, z aparatem  do zbierania snopów, dwu- 

kolnym przodkiem i przyrządem  uo przewożenia po wązkich drogach.

Kosy ręczne styryjskie z najlepszej stali. Szpagat Amerykański.
P D L E C A i

Tow. Akc. „Wł. A. Doliński"
Kijów, Fundukląjowska 5.

O d d zia ły i  w  K o z i a t y n U  i w  F u n d u K ie jó w o e  g u b .  k i jo w s k ie j .

l jowoflu nienroflzajn mm ceny zniżone.

5—2719 -1

SP R ZED A Ż HURTOW A:
Połudn. Rusk. T-wo Handlu Towar. Aptecz. 
(JUROTAT,. T-wó' R. Graff i S-ka oraz we 
wszystkich lepszych sklep, aptecz. 4-2561-4

Zatwierdzona przez D eparm ent me­
dyczny w Peterst urgu. posiadająca 

praw a felczerskie.
Specy ' l is tk a  f j n P l Q K I  oez ^ ! u ,za‘ 
usuw a i niszczy U U u l p A I  truw ania i o- 
strych  wycinań, wycinanie bowiem i za tru ­
wanie, przyśpiesza narastan ie  i powiększa­
nie odcisków i drażni skórę; niszczy brodi 
wki i t. d. K w ia tk o w sk a , przyjm uje panie 
od g. 12—2; panów od g. 3—6. ^.dres: Fun- 
duklejowska 4, n  14. W Kijowie pozostaje 
do 30-go maja. Goście proszeni są  o nie 
zajmowanie czasu rozmowami. 2028—.,—5

Meble
okazyjnie nabyie, do sprzedania za bezcen 
Bazar rzeczy okazyjnych B. Liwszyca. Kre 
szezatik Nr 34 (w Pasażu). 17o4-„-10

Kupuję
m e b ie  starożytne, porcelanę, bronzy, malo­
widła starożytne, graw iury, rzeczy srebrne 
złote i brylartow e, z kości słoniowej i t. d 
Kreszczatik Nr 34 (w Pasażu). Bazar rzeczy 
okazyjnych B. Liwszyca. „—2416—17

T O W A R Z Y S T W O

Henry Smith i S-ka
S k ła d y : u l. In s ty tu c k a  4 ,

X 1^5-1  tjV*1! Jj

w  Kijowie
B e r k o w s k a  3 0 , w  p o b liż u  d w o r c a  k o le jo w e g o .

Poleca na przyszły sezun:
=» z dostawą na stacye P.-Z. K. Ż.

K o s i a r k i  wszystKicn pierwszorzęd. fabryk Ameryk usk.
po r b .  135

Ż n i w i a r k i  „ „ po r b .  175
W ią z a łk i  „ „ po r b .  3 3 0

S zpagat M anilski
w najlepszym gatunku

S Z C Z A W N I C A
Zakład zdrijowo-kąpielowy w Galicyi o słynnych ze skuteczności zdrojach JÓZEFINY 

j : MAGDALENY. Znakomita stacya klim atyczna z kuracyą żentyczną i kefirową.

I V  o t w a r t y  d. 2 0 -y o  m aja .
W zakładzie g ó rn y m  ogrzewane ła z ie n k i  i s a la  h y ^ o p a ty lb z n a . In h a la to r y u m .

Dojazd powozowy od strony Lwowa do stacyi kol. S ta r y  S ą c z .

I Skład wód w Handlowem Towarzystwie Farmaceutycznem w Kijowie.
| 20bó—4—4_________________  Dzierżawca Zakładu: F. W iśn ie w sk i.

j W y s z e d ł  z  d r u k u  n o w y  n u m e r  t y g o d n ik a  s a t y -
r y o z n o - l i t e r a o k i e g o  i h u m o r y s t y c z n e g o ,  p. t.

„ B i a ł y  P a w “
Parowe garnitury b e z  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  co do trwałości, produkcyi 
oraz oczyszczania ziarna, zawdzięczając specyalnyjn ulepszeniom i urządzeniom

paruwe oraz nafto- 
wo-benzynowe

W szechśw iatow e znanej fabryki Angielskiej

•ka

L o k o m o b i l e - S a m o c h o d y
W szechśw iatow e znanej fabryk

J M a r s e h a l l  S y n ó w  i  S :
M o to ry  naftow e A n g ie lsk ie j  fa b r y k i Petter,
jedynie udoskonalone, odpowiadające wszystkim  
wym aganiom , oszczędne, bezpieczne, po cenie tań­
szej, niż motory innych firm. Kompletna gwaraneya.

K a ta lo g i  i k o s z t o r y s y  w y s y ł a m y  b e z p ła tn ie  na p i e r w s z e
ż ą d a n ie . 1 0 -2 5 8 0 -6

Ten, kto
zwiedzi magazyn przy ul. M ik o ła je w s k ie j  Nr 2, obok 

sklepu Żyrardowa,

nie pożałuje tego.

Prenum erata wynosi w Kijowie i z przesyłKą pocztową rocznie rb,
kw artalnie rb. 2.

Adres Redakcyi i Administracyi
Kijów, Michałowska 10 m. 12.

5, półrocznie rb. 3

2u38—13

Redaktor L eon  R a d z ie jo w s k i. W ydawca W ła d y sła w  K in d ler

5-2717—2

S p e o y a ln y  M a g a z y n  i F a b r y k a  s z c z o t e k  i p e n dn

Nie będąc dostawcą do żadnego ze stowarzyszeń
nie udzielam  moim kundmanum rabatu, gdyż nie naznaczam  cen wygórowanych, a 
sprzedaję uczciwie po cenach najprzystępniejszych. Posiadam  w uym sklepie tow i- 
ry najlepszego gatum iu firm  r o s y j s k ic h  i z a g r a n ic z n y c h . W wielkim wyborzen ł ó t n a  n^ ^ . SZUI e’ prześcieradła obrusy, ręczWki f j n r n a l a u i p  t i p t i  F  i inno. O trzy m a n o  w wielkim wyborze a  I lg lo .L B K .i0  p o n -
C Z O P ,h v  k o l o r n W M  damskie i dziecinne, skarpetki męskie i dziecinne,

J  Również posiadam na składzie w wielkim wytorze
pończochy i skarpetki 2127-100 -u

W  W PODWÓRZU -g g

K J U A S Z J ( r e s z ^ ^

Najlepsza naturalna mineralna woda
nieustępująca innym wodom

jak Apolinaris, Biliner,
Gishuibler etc.

Obstalunki przyjm ują się: 
w ie ó  Ż y tn ik i, p o c z t . s t .
M u r o w a n e -K u r y ło w c e , g.
pod.

Za IO0 but. litr. zapako­
wanych na st kol. „K otiu- 
ża n y ' P.-Z. dr. 12 rb ., 50
but.—6  rb .

O D E Z W A  Z A R Z Ą D U

Towarzystwa Kasy Emerytalnej oflcyalistdw
pracujących w rolnictwie i przemyśle rolnym.

Niniejszym mamy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że „Towarzystwo 
Kasy Em erytalnej ofieyalistów, pracujących w rolnictwie i przem yśle rolnym" 
zostało zatwierdzone przez władze.

Zarząd kasy, składający się w połowie z przedstawicieli ziem iaństw a — w 
drugiej zaś z przedstawicieli pracowników, został wybrany w następującym  składzie:

| Prezesem: Hrabia A leksander Tyszkiewicz.
W iceprezesami: pp.: J. Dawydow i J. Lipkowski.
< Pionkami arządu: pp. A. Czerwiński, H. Butkiewicz, K. Kaczkowski, M. 

Szmitt, W. Gasztolci-Bukiaba, M. Junosza-Szaniaw ski.
Zastępcami członków Zarządu- pp. P. Podhorski, M. Arnaut, S. Trzebiński 1 

W. Hulanicki.
Zarząd Kasy em erytalnej na pierwszmn posiedzeniu swojem, zgodnie ze S ta­

tutem, obrał Zarządzającym L.ura T-wa p. Henryka Butkiewicza. I
Żarząc. Kasy Em erytalnej mieści się w Kijowie—Kreszczatik Nr. 42 m. 29— 

i od dnia dzisiejszego przyjm uje deklaracye osób, chcących się zapisać w poczet 
członków kasy. Jednocześnie podajemy do wiadomości, że rejon działalność Ka­
sy Em erytalnej obejmuje gubernie: Kijowską, Podolską, Wołyńską, Chersońską, Be- 

I sa rabssą  i jCzernmowską. 3—2570—3 |

Przedruk
wzbroniony.

Kiiów, Mikołajowska Nr 4 wprost hotelu „ C on tin en t :l“. Telefon Nr 277. 
Poleca wielki wybór s z c z o t e k  do domowego i fabrycznego użytku, szczo­

tki a u to m a ty  do froterow ania podłog i posadzek. M .w zyn k i do czyszczenia 
dywanów. M io te łk i, t r z e p a c z k i ,  p ió r o p u s z e , m a s a  k a u c z u k o w a , wo­
skowa i g lazura do zapuszczania posadzek. W osk , p a r a fin a , k r e m y , la k ie ­
ry  i s z u w a k s  do obuwia. In d ygo  farbka do bielizny. P r o s z k i i pont idki 
do czyszczenia metalu. „Opal" niezawodny środek do wywabiania plam, Dal- 
mattin proszek na owady. G rzo b io n io  rogowe ze Siuniowej kości i szyldkre- 
towe. N e s e s e r y  podróżne. G ąbki i zam sza do powrozów. M aty k o k o s o w e  
(wycieraczki do nóg). Szczoteczki do zębów paznogei i mycia rąk. Rękawiczki 

■i pasy kąpielowe i wiele innych pożytecznych przedmiotów.
I  Ogromny wybór w o d y  k o lo ó s k ie j ,  p er fu m  1 m y d e ł pierwszorzędnych 

zagranicznych i krajowych. Flakony i inne szkła „ B a cca ra t" . 
R e p r e z e n ta c y a  K r z e m ie n ie c k ie j  fa b r y k i p o s a d z e k .  2022

DEGINn
" ^ n a g ro d zo n a  na w y sta w ieR R  J M Iknagrodzona na wystawie! 

w Warszawie w 1902 r
1550-16-13

(wycieracz 
■ i  pasy ką] 
■  Ogr< 
■ f i r m  zagn

awiczki

:ędnych IR
-2 0 —13 H

M M

K. S E P TE R  i S -k a
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 , dom Barskiego. 1675-„-12

FILTRY DO WODY
różnych system ., bardzo praktyczne i wygodne, różnej wielkości

W ara . Fabryka żaluzji i r i w m j t u  l. E M
Warszawa, Rymarska Nr 6

poleca: Żaluzye bezpieczeństwa, spec. do oranżeryi i sztabiKowc 
najnowszego system u, zastosowane do każdej k o n s tr u k c y i  
o k ie n  mieszkalnych, sklepowych, w erend i balkonów, oraz pa- 

raw aniki (ścianki) rolowe, po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Pokrywajcie dachy Ruberoidem
N a,lepszy m ateryuł na dachy, odporny na działanie wedy, ognia, kwasów i gazów. Tań­
szy i trw alszy od żelaza: nic trzeba go pokrywać ani farbą, ani smołą. D łu g o le tn ia

g w a r a n e y a .

Oto jest zdanie nie nasze lecz naszych klientów.
1) D ach  R u b r r o id o w y  j e s t  n a j t r w a ls z y ,  n a jp r a k ty c z n ie j s z y , n a j-  

lż e j s z y ,  n a j ta ń s z y  z e  w s z y s t k ic h  d o tą d  z n a n y c h  m ateryaU ów .
Akc. Tow. fabryki budowy maszyn „AUTO", Kijów, Kerosinnaja 19

2) D ach  R u b e r o id o w y  może bez pociągania go farbą przetrw ać w dobrym 
stanie c o  n a jm n ie j  ć w ie r ć  w ie k u , a przeto je s t  on prawie dwa razy tańszy  od da­
chów z innego m ateryału.

Technik właściciel domu WłasienKo: Zarząd P.-Z. kolei żelaznych
3) „Dachy na gm achach P.-Z. kolei żel. pokryte przez panów R ubc.roid.em  

okazały się w ciągu la t 5—6 nadzwyczaj praktycznym i i zupełnie odpowiadającymi 
wszelkim wymaganiom Przyznać należy, że m ater.\ał ten najbardziej nadaje się do po­
kryw ania dachów, ponieważ R u b ero id  odporny je s t  na działanie kwasów i alkalii, 
a także w ytrzym ałym  je s t  na działanie atm osferjczne, nie wysycha, nie pęka od upału 
i nie przepuszcza wody; wytrzym ałość jego m ało’co różni się od wytrzym ałości skóry.

Zarząd P.-Z. kolei żel. Za naczeln. Technik oddz. inż. Aleks. Kobelew.
1906 r. 17 marca. 2—2727—1

4) R u b ero id  bezwarunkowo lepszy je s t od dachówki.
Mech. labr. A. G. Nibur.

5) R u b ero id  bezwarunkowo lepszym  je s t  od dachów żelaznych.
Inż. Dróg i Komunikacyi N. Piatnicki.

6) R u b ero id  je s t najlepszym ze wszystkich materyałów, używanych na pokry­
cia dachów.

Kompania M anufaktury Wyrobów Gumowych „Sim sges" i inne. 
Ż ą d a j c i e  c e n n ik ó w ,  b r o s z u r  i o d e z w — b e z p ła tn ie .

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO:

BIUR0 IZOLATOR" Ki|ó̂ *aftwte'TECHNICZNE „l T e le fo n  Nr 1910.

T A P E T Y

Reprezentant w  Kijowie: 1863—„—10

Michał Bukowiński, KreszS ^ 27Nr 5

K. S E P TE R  i S -k a
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 , dom Barskiego.

Kiszki gumowe i p a r­
cian i dla pole­
w ania ulicy 
i ogrodów.

miedziane i gumowe, bardzo praktyczne.

Mundsztuki
1674-„-12

S k ł a d  h u r t o w y  i d e t a l ic z n y  p r z y b o r ó w  f o t o g r a f i c z n y c h

KIJÓW
Kreszczatik 43 .Józefa Pokornego

wie n/D i labryka w Lubawie A l m y .  P assepartoufty. Steoroskopy.
P rzy  s k ła d z ie  m iłosne la b o r a to r y u m  d la  b e z p ła in e y o  u ży tk u  pp . A m a to r ó w

16—2124—12

na sezon 
maitszych

w w ieikim wyborze w najroz- 
stylach rosyjskich 1 zagrani­

cznych fabryk

n ie z w y k le  n iz k ic h
poleca m agazyn

c e n a c h

IU I SZTEJNGOLT
Kreszczatik d. Marszaka Nr 5

Wzory na żądanie bezpłatnie.
„1789-16

Kotwicowy Sarsapareljan 
F. Ad. RICHTER i S-ka
poleca się jako środek na oczysz- 5 
ozenie krwi, przeciwko wysypkom, ę  
liszajom i skrofułom. Sprzedaż we 
wszystkich autekach i składach a- 
ptecznych, główny sicłaJ F- Ad. Rich­
ter i S-ka. Petersburg, Mikołajow­
ska Nr 16. Keprezentaeya na gub.

88 kijowską A. TREPTE
0 9  Kuznieczna 57.10-J 5571-0
♦Wir;.'o o c <XXX „ > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

5-2720 —1

Nauczyciel wychowawca
z długoletnią praktyką pedagogiczną, polak, 
katolik, w wi iku około 40 lat, przyjm ie po­
sadę lauczyeiela domowego w domu oby­
watelskim  na wsi. Pusiada chlubne reko- 
mendacye od wielu inteligentnych rodzin, 
w których był nauczycielem łubianym, jako 
człowiek poważny, przychylny, łagodnego 
usposobienia. Obok języków starożytnych, 
i całego program u pi zedmiotów szkolnyc 
w zakresie g im nazjalnym , zna bardzo dę­
bi ze języki: francuski i niemiecki. Przyjąłby 
także posadę prywatnego korespondenta, le­
ktora, wogóle wszelką pracę, chociażby naj- j 
większą, byleby mieć pensvę dobrą, którabyj 
umożliwiła mu zapracowanie sobie na zało-/ 
żenie szkoły i poprawienie losu staruszka 
ojca. Dla dobrego m iejsca w yjechałby na^ 
wet do Rosyi. Od d. 27 czerwca na czas* 
wakacyi je s t  u rouziny na wsi w pobliżu 
Tarnowa i w każdej chwili mógłby przyje­
chać porozumieć się osobiście. Adres: po-^ 
czta Tarnów w Galicyi, skrzynka pocztowy 
43. ’ 1 0 -2 6 6 9 - 6 f

Do konkursu
w Pól. Kij przygot. 3-ej stud. ostat. kursu. 
8 la t prakt. Udoskonal, syst. wj kład. Wyki 
w grunie i osobno. Na żąd. dodat. wykłady 
r o s y j s k ie g o  ją z y k a . Część upłaty pu 
Zu niu egzam. M. K o c z o r o w s k i, L. C io- 
ó liń s k i ,  W. S k w a r c z y ń s k i,  D m itro w -  
s k a  5 m . 4  od 4  d o  5 i p ó ł.

10-2571-5

„Biuro pracy i i  Rz Kat Tow. Dc 
Mało Żvtomiersi(_ 

t e le f .  1781*

Filja: Laboratprna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzemieśl. i wszelką 

służbę domuwą.

Schronl̂ Ko
dla poszuk. pracy młodych ka- 

-2 4 8 4 -

Przy Filii wspolmieszkanie p. n.
s - ' ' ...............tej Jadwigitoliczeic.

OTokarnia Polska w  Kliowła. auoa Wasuezykowaka (Prorezna) Nr », rófr Pnsik ifi sklej


